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Bezpośredni udział OSA w piractwie Czang Kai-szefa
nie ulega kwestii

Stano w cze  żądanie rządu PRL
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Odpowiedzialność Rządu Stanów 
Zjednoczonych za pirackie napaści na 
polskie statki handlowe ,,Praca“ i 
j,Prezydent Gottwald“, dokonane na 
wodach Dalekiego Wschodu przy bez­
pośrednim udziale jednostek lotnic­
tw a wojskowego Stanów Zjednoczo­
nych, została udowodniona na pod­
staw ie bezspornych i sprawdzonych 
faktów, które Rząd Polski przedsta­
wił w swoich poprzednich notach do 
Rządu Stanów Zjednoczonych, jak 
też i w wystąpieniach swoich przed­
stawicieli na forum ONZ w czasie 
omawiania sprawy naruszania wol­
ności żeglugi na morzach chińskich 
na IX Sesji Zgromadzenia Ogólnego.

Rząd St. Zjednoczonych przez po­
pieranie pirackich akcji i bezpośredni 
w  nich udział swoich jednostek woj­
skowych złamał nie tylko powsze­
chnie obowiązujące normy prawa 
międzynarodowego, ale znalazł się 
również w poważnym konflikcie ze 
swoim własnym ustawodawstwem. 
Nakaz karania piractwa zawarty jest 
w  sformułowaniach artykułu 8 Kon­
stytucji St. Zjednoczonych. Kodeks 
K arny St. Zjednoczonych przewiduje 
karę dożywotniego więzienia dla win­
nych zbrodni piractwa, a opracowa­
ny w 1932 r. w St. Zjednoczonych 
projekt Konwencji w sprawie pirac­
tw a obarcza winą za piractwo nie

C h iń s k a  delegacja
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Rady Najwyższej
przekazany przedstawicielom 
państw obcych tu Moskwie
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tylko bezpośrednich sprawców, ale 
i tych, którzy ułatw iają dokonywa­
nie tego przestępstwa. Mówi o tym 
wyraźnie art. 3 projektu, który każ­
dy akt ,,dobrowolnego udziału'* 1 oraz 
„podżeganie i świadome ułatwianie*1 
piractwa kwalifikuje na równi �� ak­
tem piractwa.

Od przeszło ośmiu miesięcy człon­
kowie załogi statku „Prezydent Gott- 
wald“ są więzieni i poddawani bru­
talnej presji, szantażowi i groźbom 
mającym na celu skłonienie ich do 
zdrady własnej ojczyzny i opuszcze­
nia własnych rodzin. W załączonym 
do noty Rządu Polskiego z dnia 20 
listopada 1954 r. oświadczeniu — m a­
rynarze statku „Praca**, którzy dzię­
ki staraniom  Rządu Polskiego i po­
mocy Szwedzkiego Czerwonego Krzy­
ża powrócili dó Polski, dokładnie opi­
sali na podstawie własnych doświad- 
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Marszałka Żukowa
z dziennikarzami amerykańskimi
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Rozstrzygnięcie konkursu na Zam ek i jego otoczenie
W nocy z piątku na sobotę zakoń­

czone zostały prace Sądu Konkur­
sowego, który oceniał projekty od­
budowy Zamku Warszawskiego, pla­
cu Zamkowego i jego otoczenia.
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Konkurs architektoniczno-urbani­

styczny na ukształtowanie plastycz­
ne Zamku Warszawskiego, pl. Zam-
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kowego i jego otoczenia obejmował 
obszar położony pomiędzy ul. Bed­
narską, Krakowskim Przedmieściem, 
ul. Miodową, Senatorską, Podwalem, 
Freta, Zakroczymską, Wójtowską, Za- 
kątną i brzegiem Wisły. Uczestnicy 
nie byli krępowani żadnymi ścisły­
mi określeniami — dopiero podczas 
konkursu mieli dać odpowiedź na 
przykład na pytanie — jakie będzie 
przeznaczenie odbudowanego Zamku. 
Większość autorów wypowiedziała się 
w swych planach, że w Zamku War­
szawskim należy przewidzieć pomie­
szczenia dla najwyższych władz pań­
stwowych — dla Rady Państwa, 
Rządu itp. Niektórzy projektanci byli 
zdania, iż w Zamku powinno pow­
stać muzeum czy też sale do poka­
zów artystycznych.

Zarówno na to pytanie, jak rów­
nież i na wiele innych — konkurs 
nie dał jednak jeszcze ostatecznej 
odpowiedzi. (���	� ���������	� ��	  
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Stanowią one dopiero podkład, � � �
�����	  do dalszej pracy przy pro­
jektowaniu ostatecznych planów.

Konkurs na projekt ukształtowa­
nia plastycznego Zamku i jego oto­
czenia ogłoszony został w połowie 
kwietnia ubiegłego roku. W pierw­
szych dniach maja zaproszeni do 
udziału autorzy otrzymali wiele m a­
teriałów' pomocniczych — około 100 
fotografii, rysunków i planów — 
m. in. dawne, nie zrealizowane pro­
jekty przebudowy Zamku wykonane 
w XVIII wieku.

Złożenie prac, które łącznie obej­
mują kilkaset plansz, makiet, rysun­
ków' perspektywicznych itp. nastąpi­
ło w dn. 20 grudnia 1954. Od tego 
czasu odbyły się 22 posiedzenia Są­
du, który oceniał projekty 9 zespo­
łów.
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Obecnie prace konkursowe, złożo­
ne w Salach Kameralnych Teatru 
Narodowego dostępne są tylko dla 
członków Stowarzyszenia Architek­
tów Polskich — tak bowiem określa 
inny z przepisów obowiązującego re­
gulaminu. Wystawa projektów udo­
stępniona zostanie publiczności od 
środy, 23 lutego do soboty, 26 bm. 
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Referendum ludowe
w  Berlinie zach.

BERLIN (PAP). 11 bm. rozpoczęło 
się referendum ludowe przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zach. w Berli­
nie zachodnim. Referendum rozpoczę­
to w Schoen en ber gu, w sektorze am e­
rykańskim. W ciągu kilku minut set­
ki robotników z zakładów pracy tej 
dzielnicy złożyły głosy przeciwko ukla 
dom paryskim i remilitaryzacji Nie­
miec zach., za zjednoczeniem Niemiec.

Policja zach. niemiecka przeszkodzi­
ła kontynuowaniu referendum i are­
sztowała 8 robotników. Skonfiskowa­
na została również urna, do której 
robotnicy składali głosy przeciwko re­
militaryzacji.
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Aby usunąć niebezpieczną sytua­
cję, która wytworzyła się w rejonie 
wyspy Taiwan wskutek ingerencji St. 
Zjednoczonych w wewnętrzne spra­
wy Chin oraz wskutek wzmożenia 
ostatnio aktów agresji USA przeciw­
ko Chińskiej Republice Ludowej, 
rząd radziecki złożył w Radzie Bez­
pieczeństwa wniosek o omówienie 
sprawy agresywnych działań St. Zje­
dnoczonych przeciwko Chińskiej Re­
publice Ludowej w rejonie Tadwanu
i innych wysp chińskich.
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Dążąc do utrwalenia pokoju i do 
zmniejszenia napięcia w sytuacji mię­
dzynarodowej na Dalekim Wscho­
dzie, rząd radziecki uważa, że w o- 
becnych warunkach należy spróbo­
wać znaleźć również inne drogi mo­
gące ułatwić uregulowanie sytuacji 
w rejonie Taiwanu.

Zdaniem rządu radzieckiego, wska­
zane byłaby, aby kraje szczególnie 
zainteresowane w uregulowaniu sy­
tuacji, która wytworzyła się w re­
jonie Taiwanu i innych wysp chiń­
skich, omówiły tę sprawę na odpo­
wiedniej konferencji. W konferencji 
takiej mogłyby wziąć udział wraz z

K onterencja  kra jów  Azji w  kw ietniu br.
PEKIN (PAP). Od 6 do 10 kwietnia 

br. odbędzie się w Delhi konferencja 
krajów Azji. Decyzja w tej sprawie 
zapadła na posiedzeniu komitetu przy­
gotowawczego, w którym uczestni­
czyli przedstawiciele Burmy, Cejlonu, 
Indii, Japonii, KRL-D i Syrii.

Celem konferencji jest wymiana 
poglądów w sprawie zagadnień doty­
czących Azji. Porządek dzienny prze­

widuje na pierwszym miejscu „dysku­
sję nad pięcioma zasadami pokojowe­
go współistnienia**.

Komitet przygotowawczy jedno­
myślnie postanowił powołać do życia 
sekretariat, w skład którego wchodzą 
reprezentanci Burmy, Cejlonu, Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Indii, Indo­
nezji, Japonii, Pakistanu i Zw. Ra­
dzieckiego.

Chińską Republiką Ludową i St. Zje­
dnoczonymi również W. Brytania, 
Zw. Radziecki, Francja, Indie, Bur- 
ma, Indonezja, Pakistan i Cejlon.

W razie zgody rządu W*. Brytanii 
i rządu Indu, inicjatywę w tym kie­
runku mogłyby podjąć, zdaniem rzą­
du radzieckiego: Wielka Brytania, 
ZSRR i Indie.

Inicjatyw a taka byłaby zgodna ze 
stanowiskiem zajętym przez p. Edena, 
który oświadczył, że W. Brytania 
ZSRR powinny wspólnie podjąć wy­
siłki w celu rozwiązania nie uregu­
lowanych problemów międzynarodo­
wych.

Jeśli chodzi o czas i miejsce zwo­
łania konferencji, to rząd radziecki 
jest zdania, że mogłaby ona odbyć 
się w lutym br. w Szanghaju lub 
Delhi.

Rząd radziecki wyraża nadzieję, że 
rząd W. Brytanii rozważy te propo­
zycje rządu radzieckiego i zakomu­
nikuje mu odpowiedź.

4 lutego minister spraw zagranicz­
nych ZSRR W. M. Mołotow przyjął 
charge d ‘affa<res Indii w ZSRR P. 
Kaula i wręczył mu analogiczne oś­
wiadczenie rządu radzieckiego.

Rozpoczęte rozmowy trwają.
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Taczen —  ziem ia spalona
po ewakuacji

NOWY JORK (PAP). Jak donoszą 
agencje zachodnie, w piątek 11 bm. 
zakończona została ewakuacja oddzia­
łów czangkaiszekowskich.

Kuomintangowcy w barbarzyński 
sposób niszczyli wszystko, co na tych 
wyspach się znajdowało.

Agencja UP podaje, że „jeśli na 
wyspach Taczen pozostała jakaś żywa 
istota, to skazana jest na śmierć z 
głodu i zimna. Taczen są dziś wielkim 
rumowiskiem skał, wznoszącym się 
ponad zimne wody Morza Wschodnio- 
Chińskiego**,
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W obradach plenum KW PZPR 
wziął udział Pierwszy Sekretarz KC 
PZPR, Bolesław 5�	���#

Referat pt. „W sprawie pełnego 
przestrzegania leninowskich zasad ży­
cia partyjnego i kolegialności kierow­
nictwa oraz przezwyciężenia biurokra­
tycznych wypaczeń w pracy partii i 
w aparacie państwowym** wygłosił 
t sekretarz KW PZPR — Stanisław 
(�����#� Drugi referat pt. „W sprawne 
węzłowych zadań gospodarczych na 
rok 1955 i ulepszenia metod kierow­
nictwa gospodarką narodową** wygło­
sił sekretarz KW PZPR — Marian 
5��+������#� Po referatach wywiązała 
się ożywiona dyskusja, w której u- 
dział wzięło 21 uczestników.

Dyskusję podsumował Pierwszy Se­
kretarz KC PZPR, Bolesław Bierut.

W dyskusji mówiono o konieczno­
ści nieustannego pogłębiania codzien­
nej, systematycznej pracy instancji 
partyjnych z szerokimi rzeszami człon­
ków partii i dalszego umacniania wię­
zi partii z masami bezpartyjnymi. 
Kierowniczy aktyw organizacji sto­
łecznej nie zawsze dostrzegał olbrzy­
mią, tkwiącą w masach siłę, której 
wykorzystanie jeszcze hardziej ubojo­
wiłoby partię, pomogłoby jej w lep­
szym realizowaniu codziennych zadań. 
Nie potrafiono w' pełni wykorzystać 
doświadczeń kampanii wyborczej do 
rad narodowych, w której tak wielką 
ofiarność wykazał szeroki aktyw par­
tyjny i bezpartyjny.

Mówiąc o sprawie pełnego prze­
strzegania kolegialności kierownictwa

wskazywano na następujące niekiedy 
zjawisko, iż sekretarze organizacji 
partyjnych zamiast pracować z szero­
kim kolektywm, usiłują sami wyrę­
czać go w pracy. Jest to źródłem wie­
lu błędów popełnianych w pracy or­
ganizacji partyjnych.

Poruszono również w dyskusji zda­
rzające się przejawy bezduszności w 
ocenie ludzi. Niektórzy aktywiści par­
tyjni, a głównie pracownicy - wydzia­
łów kadr, opinię swoją o ludziach o- 
pierają tylko na danych ankietowych, 
zamiast dokładnie poznawać i oceniać 
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Dziennikarze amerykańscy
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o rokowaniach z ZSRR

PEKIN (PAP), 12 bm. premier Ha- 
tojama odbył naradę z min. spraw za­
granicznych Szigemitsu. Na naradzie 
omawiano sprawę normalizacji stosun­
ków dyplomatycznych ze Zw. Radziec­
kim.

Po rozmowie ogłoszony został ko­
m unikat stwierdzający, że rząd ja ­
poński oczekuje odpowiedzi rządu 
ZSRR na propozycję wszczęcia roko­
wań w sprawie nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między obu k raja­
mi,

Pflintlin tworzy rząd
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PARYŻ (PAP). P ierre Pflim lin 
wyrażał w nocy z piątku na sobotę 
ostateczną zgodę na przyjęcie misji 
utworzenia rządu. Pflimlin zamierza 
stanąć przed Zgromadzeniem Naro­
dowym w poniedziałek lub we wto­
rek.

W sobotę wieczorem odbyło się po­
siedzenie grupy parlam entarnej gaul- 
listów, którzy postanowili odmówić 
udziału w rządzie, jaki ma zamiar 
utworzyć Pflimlin. Decyzja zapadła 
większością 81 przeciwko 32.

Podpisanie polsko-jugosłowiańskiej
umoujy handlowej i płatniczej

12 bm. zostały zawarte w Belgra­
dzie: umowa regulująca obroty han­
dlowe na r. 1955 i umowa płatnicza 
między PRL a Federacyjną Republi­
ką Ludową Jugosławii.

Umowa handlowa przewiduje przy­
wóz z Jugosławii do Polski m. in.: 
pirytów, rud metalicznych i ich kon­
centratów, azbestu, ekstraktów gar­
barskich, produktów chemicznych, 
maszyn, obuwia, tarcicy i oklein dę­
bowych oraz bukowych, celulozy, ty­
toniu, konopi, wielu gatunków owo­
ców, jak winogrona, śliwki suszone, 
orzechy itp., oraz wina.

Polska będzie eksportować do Ju ­
gosławii: węgiel i koks, wyroby hut 
nicze, maszyny i urządzenia prze
myślowe, wyroby przemysłu chemicz- J cić,

nego, w tym barwniki, wyroby włó­
kiennicze, papier, artykuły ceramicz­
ne, elektrody węglowe i grafitowe � 
szereg innych towarów.

Przewidywany roczny obrót wynie­
sie od 7 do 8 milionów dolarów z�
każdej strony.

Umowa płatnicza ustanawia roz­
rachunek clearingowy oraz obustron­
ny kredyt techniczny.

Rokowania między delegacjami 
stron toczyły się w atmosferze wza­
jemnego zrozumienia.

Umowy podpisali: ze strony pol­
skiej — dyrektor departamentu MHZ 
dr A. Wołyński, a ze stronv jugosło­
wiańskiej — radca w MSZ. Vlad. Sai-
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Rozmowa Marszałka Żukowa z dziennikarzami amerykańskimi
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mowy marszałka Związku Radzieckiego M#� 6#� Q������ �� ��	����������  
dziennikarzami Hearstem, 6����-���� &����	�� �� 4����3	�#

Na wstępie Smith oświadczył, że 
by.i obecny przy wręczaniu orderu a- 
merykańskiego marszałkowi Żuko­
wowi przez generała Eisenhowera we 
Frankfurcie n. Menem. Żuków odpo­
wiedział, że z przyjemnością wspomi­
na swe spotkania z generałem Eisen­
howerem. Następnie odbyła się nastę­
pująca rozmowa:

Hearst: Słyszałem, że gen. Eisenho­
w er zapraszał pana do Stanów Zjed­
noczonych.

Żuków: Tak jest, gen. Eisenhower 
dwukrotnie zapraszał mnie do Stanów 
Zjednoczonych, lecz stan mego zdro­
w ia oraz nie cierpiące zwłoki sprawy 
uniemożliwiły, niestety, odbycie po­
dróży.

Hearst: Czy był pan w Anglii i we 
Francji?

Żuków: Nie, nie byłem w Anglii i 
w e Francji. Nie byłem również w Chi­
nach ani w Korei. Prasa am erykań­
ska pisała, że ja tam byłem. (Wszyscy 
się śmieją).

Smith: Czy przyjąłby pan obecnie 
zaproszenie prezydenta Eisenhowera 
do USA?

Żuków: Dotychczas nie otrzymałem 
żadnego zaproszenia. Sądzę, że istnie­
jące stosunki między naszymi kraja­
mi nie sprzyjają w chwili obecnej 
takiej podróży. Narody USA i Związ­
ku Radzieckiego nie mogłyby pojąć, 
że przy obecnym stanie stosunków 
radziecko - amerykańskich marszałek 
Żuków pojechał do USA. Szczerze pra­
gnę poprawy wzajemnych stosunków 
między naszymi dwoma krajami. 
Chciałbym odwiedzić Stany Zjedno­
czone i w wypadku poprawy tych 
stosunków uczyniłbym to z przyjemno­
ścią.

Hearst: My również, tak jak pan, 
szczerbę pragniemy poprawy wzajem­
nych stosunków między ZSRR a 
USA. Po to przede wszystkim przy­
był iśmy' tu,

Smith! Naród amerykański nic nie 
wie o aitmii radzieckiej od chwili za­
kończenia wojny. Co pan sądzi o re­
gularnej wymianie misji wojskowych 
w celu osiągnięcia poprawy wzajem­
nych stosunków?

Żuków: Jeśli pragniemy doprowa­
dzić do właściwego zrozumienia wza­
jemnego, to W pierwszym rzędzie na­
leży organizować normalne wzajemne 
stosunki polityczne, ekonomiczne i kul 
turalne między' naszymi krajami. Sa­
ma tylko wymiana misji wojskowych 
nie może doprowadzić do należytego 
zrozumienia wzajemnego.

Connif: Czy oznacza to-, że wypo­
wiada się pan za nawiązaniem szero­
kich kontaktów między naszymi kra­
jami?

Żuków: Tak jest, podobnie jak cały 
naród radziecki wypowiadam się za 
nawiązaniem takich kontaktów, lecz 
uważam, że ograniczenie wymiany do 
misji wojskowych w obecnych w a­
runkach i przy istniejących stosun­
kach wzajemnych jest bezcelowa.

Hearst: Z obecnych tu ta j trzech a- 
merykańskich korespondentów Connif 
najlepiej orientuje się w sprawach 
wojskowych i chciałby panu zadać 
szereg pytań.

Żuków: Postaram się odpowiedzieć 
na pytania, które was interesują, choć 
nie wiem czy potrafię zadowolić tak 
wybitnego rzeczoznawcę wojskowego, 
jak  pan Connif. (Wszyscy się śmieją).

4����31� W chwili obecnej studiuje 
się w Stanach Zjednoczonych bardzo 
szczegółowo doświadczenie wojny ra- 
dziecko-niemieckiej. Wśród rzeczo­
znawców wojskowych USA panuje 
przekonanie, że przełomowym momen­
tem w tej wojnie była nie bitwa pod 
Stalingradem, lecz rozbicie Niemców 
pod Moskwą w 1941 roku. Co pan są­
dzi o tym?

Żuków: Bitwa pod Moskwą dowio­
dła, że radzieckie siły zbrojne były 
w stanie nie tylko odeprzeć natarcie 
tak poważnego przeciwnika, jak ar­
mia niemiecka, lecz również rozbić 
armię niemiecką. Od początku wojny, 
tj. po wiarołomnej napaści Niemiec

hitlerowskich na ZSRR, byliśmy pew­
ni, że zwyciężymy. Przełom w woj­
nie nastąpił w rezultacie przeprowa­
dzenia szeregu pomyślnych operacji w 
latach 1941—1942. Po bitwie pod Sta­
lingradem inicjatywa przeszła w ręce 
armii radzieckiej. Po bitwie pod Kur- 
skiem inicjatywa ta była już całko­
wicie po naszej stronie. Nie było już 
wtedy żadnej wątpliwości, > że osta­
teczne zwycięstwo będzie naszym u- 
działem.

Hearst: Czy uczestniczył pan osobi­
ście w bitwach pod Moskwą i pod S ta­
lingradem?

'����1� Komitet Obrony skierował 
mnie na stanowisko dowódcy wojsko­
wego w okresie obrony Moskwy. W 
bitwie stąlingradzkiej kierowałem ca­
łą pracą przygotowawczą nad prze­
prowadzaniem operacji stalingrądz- 
kiej. ' Samą operację przeprowadził 
marszałek Wasilewski. Byłem wów­
czas zajęty przygotowaniami do na­
stępnych operacji ofensywnych, które 
postanowiliśmy przeprowadzić, aby o- 
debrać Hitlerowi możność manewro­
wania swymi siłami.

Connif: Co, pańskim zdaniem, było 
największym błędem taktycznym Hit­
lera, oprócz samego faktu napaści na 
Rosję?

Q����1� Ma pan na myśli błędy stra 
tegiczne?

Connif: Strategiczne.
Q����1� Największym błędem stra­

tegicznym Hitiera było niedocenianie 
możliwości Związku Radzieckiego.

4����31� A taktyczne?
Q����1� Niedocenianie znaczenia

wzajemnego współdziałania rozmai­
tych rodzajów broni, a w szczególno­
ści niedocenianie roli artylerii i prze­
cenianie roli lotnictwa. Hitler zamie­
rzał zrównoważyć słabość artylerii sil­
nym lotnictwem, lecz lotnictwo to zbyt 
delikatny rodzaj broni. Lotnictwo jest 
zaiezne od takich czynników, jak po­
goda i szereg innych warunków.

Connif: Jaki był, pańskim zda­
niem, największy błąd strategiczny 
amerykańskich dowódców wojsko­
wych?

Q����1� Sądzę, że najlepiej mogą 
na to odpowiedzieć sami Ameryka­
nie. Są bardziej poinformowani.

&����1� Angielski marszałek lotnic­
twa John Slessor zaznaczył w swo­
jej ostatniej książce, że podczas 
przyszłej wojny nie da się uniknąć 
zastosowania broni jądrowej. Jakie 
jest pańskie zdanie?

'����1� Niestety, takie zdanie wy­
powiada nie tylko marszałek Slessor, 
lecz także szereg innych wybitnych 
wojskowych w Europie zachodniej i 
w USA. Nasz punkt widzenia jest 
wręcz przeciwny. Jesteśmy za całko­
witym zakazem wojny atomowej i 
jeżeli broń atomowa zostanie zakaza­
na,' ludzkość jedynie skorzysta na 
tym. Uważam, że broń atomowa po­
winna być zakazana tak samo jak 
zakazano broni chemicznej.

&����1� Wielu specjalistów wojsko­
wych Stanów Zjednoczonych uważa, 
że w razie niezastosowania broni a- 
tomowej podczas przyszłej wojny, 
Rosja mieć będzie znaczną przewagę 
w związku ze swą wyższością li­
czebną.

Q����1� Sądzę, że jest to czcza ga­
danina obliczona na to, by otumanić 
łatwowiernych ludzi. Pragnąłbym 
podkreślić, że nie dążyliśmy i nie 
dążymy do rozpętania wojny, ale co 
się tyczy brom atomowej i wodoro­
wej to, jak panu wiadomo, i my ją 
posiadamy.

Hearst: W Stanach Zjednoczonych 
bardzo wielu ludzi uważa, że posia­
danie broni atomowej przez obie 
strony jest gwarancją pokoju, gdyż 
żadna ze stron, lękając się ataku 
atomowego, nie zdecyduje się na 
rozpoczęcie wojny. Jakie jest pańskie 
zdanie w sprawie broni atomowej i 
wodorowej?

Q����1� Istnienie broni atomowej 
już samo przez się zakłada możli­
wość użycia jej, i niektórzy szaleń-

Nota polska do USA
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czeń i naocznych obserwacji metody 
fizycznego i moralnego m altretow a­
nia członków załóg obu polskich sta t­
ków w celu złamania ich oporu i 
zmuszenia ich do sprzeniewierzenia 
się ojczyźnie. Oświadczenie . to mówi 
wyraźnie o bezpośrednim udziale i 
kierowniczej roli w tej terrorystycz­
nej akcji przedstawicieli St. Zjedno­
czonych a w tej liczbie i ambasadora 
Stanów Zjednoczonych na Taiwanie. 
którego specjalny wysłannik dzienni­
ka francuskiego „Monde11 — p. Fer­
nand Gigon nazwał w swojej kores­
pondencji z Taipeh opublikowanej 
23 stycznia br. „faktycznym panem 
wyspy — po Buddzie, lecz przed 
Czang Kai-szekiem". Wysłannik „Mon 
de“ mówi również o działającej na 
Taiwanie amerykańskiej organizacji 
„Western Enterprise11 podając, że_ a- 
genci tej organizacji brali bezpośre­
dni udział w wywieraniu nacisku na 
załogi zagrabionych statków.

Rząd St. Zjednoczonych w swojej 
nocie z 8 grudnia pominął milcze­
niem zeznania naocznych świadków 
— marynarzy statku „Praca". Za­
miast dać odpowiedź na wyraźne � 
konkretne oskarżenia zawarte zarów­
no w nocie Rządu Polskiego jak �� w 
załączonym do niej oświadczeniu, 
Rząd St. Zjednoczonych uznał za 
bardziej wygodne dla siebie nawią­
zać do faktu zwabienia przy pomocy 
presji �� terroru grupy marynarzy 
polskich i przewiezienia ich do St. 
Zjednoczonych, gdzie zostali wyko­
rzystani dla celów antypolskiej pio- 
pagandy. Rząd St. Zjednoczonych 
:��B�� ��� ��B���	� ����+���U� ���

przy tej okazji na swoją rzekomo 
„tradycyjną politykę udzielania azy­
lu".

W związku z tym stwierdzić nale­
ży, że polityka wykorzystywania in­
stytucji azylu dla werbowania zdraj­
ców i przestępców za pieniądze, pły­
nące z milionowych sum jawnie pre­
liminowanych na ten cel przez Rząd 
St. Zjednoczonych, w celu jątrzenia 
stosunków między narodami dawno 
już została napiętnowana na forum 
międzynarodowym. Jeśli zaś chodzi o 
nawiązanie do tej sprawy w nocie 
z 8 grudnia, to próba Rządu St. Zje­
dnoczonych przedstawienia się w 
roli „obrońcy uciśnionych", jest o- 
twartym przyznaniem się do brania 
bezpośredniego udziału w akcjach, 
prowadzonych w stosunku do uwię­
zionych na Taiwanie marynarzy pol­
skich.

Rząd Polski stwierdza, że dotych­
czas Rząd St. Zjednoczonych nie u- 
dzielił merytorycznej odpowiedzi ną 
słuszne, umotywowane i nieodparte 
oskarżenia zawarte w notach Rządu 
Polskiego z 12 i 28 października 1953 r. 
oraz z 15 maja i 20 listopada 1954 r. 
ani też nie podjął żadnych kroków, 
by położyć kres sprzecznym z pra­
wem .międzynarodowym metodom 
stosowanym wobec polskich statków 
„Praca" i „Prezydent Gottwald" i ich 
załóg.

Rząd Polski ponawia więc swój 
kategoryczny protest przeciwko dal­
szemu przetrzymywaniu na Taiwanie 
polskich marynarzy, statków i ładun­
ków oraz żąda bezzwłocznego przy­
stąpienia do ich zwolnienia i skiero­
wania do Polski,

cy, nie licząc się z niczym, mogą 
uciec się do tej broni. Nasze zadanie 
polega na tym, by walczyć ze wszy­
stkich sił o jej zakaz. Jestem prze­
konany, że w tej sprawie narody ca­
łego świata są po naszej stronie, 
i jestem również pewien, że ostate­
cznie lud wypowie rozstrzygające 
słowo. Należy pamiętać, że broń ato­
mowa jest bronią obosieczną. Wojna 
atomowa jest równie niebezpieczna 
dla zaatakowanych i dla atakujących.

Connif: Znany generał am erykań­
ski Mac A rthur oświadczył niedawno, 
że posiadanie potężnej broni atomo­
wej przez obie strony samo przez 
się likwiduje niebezpieczeństwo wy­
buchu nowej wojny.

Żuków: Uważam, że jest to nie­
właściwy punkt widzenia. Ponadto 
takie ujęcie sprawy prowadzi do nie­
ustannego wyścigu zbrojeń. Niestety, 
wielu wybitnych wojskowych, jak na 
przykład Montgomery i Gruenther 
składali podobne nieodpowiedzialne 
deklaracje.

Smith: Na ostatnim posiedzeniu
Rady Paktu Północno-Atlantyckiego 
polecono generałowi Gruentherowi 
opracować plan obrony, oparty na 
przesłance, że w przyszłej wojnie 
broń atomowa będzie stosowana. Czy 
przygotowujecie obronę waszego kra­
ju przed atakiem atomowym?

Żuków: Mamy wszystko co jest ko- 
.nieczne, by zapewnić ojczyźnie nie­
zawodną obronę, ale myślimy również 
o tym, jak uniknąć wojny, opierając 
się na zasadzie, że nawet kiepska zgo­
da jest lepsza od dobrej kłótni. Jeżeli 
przejdzie się od pięknych słów do 
pięknych czynów — pokój będzie za­
pewniony. C��  nie czas już przystą­
pić do pięknych czynów?

Smith: Sądzę, że Eisenhower zgadza 
się z panem co do tego, że należy za­
chować pokój.

Żuków: Jest to nie tylko moja osobi­
sta opinia, lecz zdanie całego narodu 
radzieckiego, zdanie rządu ZSRR i 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. W roku 1945 przed wyjaz­
dem generała Eisenhowera z Niemiec 
do USA, odbyłem �  nim dłuższą roz­
mowę. Eisenhower powiedział mi, że 
Stany Zjednoczone nigdy nie napadną 
na ZSRR. Odpowiedziałem mu, że i 
Związek Radziecki nigdy nie podnie­
sie ręki na Stany Zjednoczone. Jestem 
przekonany, że mówiąc to nie popeł­
niłem błędu. Mam nadzieję, że również 
generał Eisenhower uczyni wszystko, 
co jest w jego mocy, aby potwierdzić 
swe słowa w praktyce. Rząd USA do­
wiódłby tego najlepiej, gdyby zlikwi­
dował bazy wojskowe wokół Związku 
Radzieckiego, Sam pan rozumie, że 
nie możemy nie widzieć niebezpie­
czeństwa, jakim jest dla ZSRR istnie­
nie tych baz, położonych tak blisko 
naszych granic.

Smith: Czy można powiedzieć, że 
podczas tej rozmowy dwaj wybitni 
dowódcy armii dwóch wielkich kra­
jów przyrzekli sobie nawzajem, że nie 
pędą prowadzili wojny przeciwno so­
bie?

Q����1� Mówiliśmy wówczas jak 
wojskowi i nie widzieliśmy żadnych 
podstaw do wojny między ZSRR a 
Stanami Zjednoczonymi. Obecnie, 
niestety — nie' z winy Związku Ra­
dzieckiego — sytuacja się zmieniła. 
Stosunki między ZSRR a Stanami 
Zjednoczonymi pogorszyły się i s ta­
ły się wyraźnie nienormalne. Zadanie 
polega na tym, aby przywrócić wła­
ściwe stosunki wzajemne.

Hearst: Zgadzam się z tym, że m a­
my bazy w różnych krajach, ale 
nigdy na nikogo nie napadaliśmy, na­
wet na kraje położone przy samych 
granicach Stanów Zjednoczonych. Ba­
zy wojskowe zostały stworzone wyłącz 
nie jako środek bezpieczeństwa, ja­
ko coś w rodzaju siły policyjnej wy­
mierzonej nie przeciwko ZSRR, lecz 
przeciwko innym krajom, n(p. prze­
ciwko Korei lub Indoehinom. (Przy 
tej uwadze Hearsta Smith i Connif 
wybuchają śmiechem).

Q����1� To, że Stany Zjednoczone 
nigdy na nikogo nie napadały, nie 
jest ścisłe z punktu widzenia histo­
rycznego. Brały one udział w inter­
wencji przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu i ich siły zbrojne inge­
rują w wewnętrzne sprawy szere­
gu państw Azji. Jeśli chodzi o ame­
rykańskie bazy wojskowe, to czy nie 
uważa pan, że znajdują się zbyt da­
leko od Stanów Zjednoczonych? W 
pewnym stopniu mógłbym uspra­
wiedliwić ich istnienie, gdyby się 
znajdowały w pobliżu USA, a nie w 
Europie, nie w pobliżu wybrzeży 
Chin i granic Związku Radzieckiego. 
Położenie tych baz wojskowych spra­
wia, ze argument, iż zostały one za­
łożone ze względu na bezpieczeństwo 
USA, nie jest przekonujące. Naród 
radziecki uważa, że istnienie tych 
baz zagraża mu bezpośrednio, jak

również zaprzyjaźnionym z nim k ra ­
jom demokracji ludowej i zaprzyjaź­
nionym Chinom.

&����1� W rozmowie z N. S. Chrusz- 
czowem poruszona została ta sama 
sprawa i N. S. Chruszczów powie­
dział, iż rozumie, że Stany Zjedno­
czone pragną w celu zapewnienia 
własnego bezpieczeństwa osiągnąć 
równość w siłach zbrojnych, lecz wy­
powiedział się przeciwko dążeniu 
Stanów Zjednoczonych do osiągnię­
cia przewagi pod względem m ilitar­
nym. To najwidoczniej jest powodem, 
że nie rozumiemy się nawzajem. Ba­
zy są właśnie środkiem osiągnięcia 
równowagi sił.

Q����1� Jestem przekonany, że pan 
nie zrozumiał N. S. Chruszczowa. 
Rozmieszczenie baz amerykańskich 
wokół ZSRR świadczy nie o obron­
nych, lecz o ofensywnych zamiarach 
Stanów Zjednoczonych. Orientujemy 
się dobrze w tych zagadnieniach. 
Czyż może chodzić o obronę, gdy ba­
zy są tak bardzo oddalone od obie­
ktu obrony, tj, od Stanów Zjedno­
czonych? Takie bazy wojenne są 
tworzone w celu napaści, a nie o- 
brony.

&����1� Na mocy naszych zobowią­
zań wobec krajów należących do 
paktu północno-atlantyckiego musi­
my bronić nie tylko Stanów Zjedno­
czonych, lecz także innych krajów.

Hearst: Ogólnie biorąc, tylko serce 
może zrozumieć, do czego służą Ła­
zy, czy służą one do obrony, czy też 
do napaści.

Q����1� Wydaje mi się, że �� spra­
wie tak poważnej trzeba koniecznie 
odwołać się do rozumu. Serce myli 
się czasami.

Sądzę, że zadanie nasze polega 
nie na tym, aby szukać usprawiedli­
wienia dla wyścigu zbrojeń, lecz na 
tym, aby znaleźć praktyczne sposoby 
uniemożliwienia wojny. Będziecie, 
oczywiście, usprawiedliwiać swe po­
stępowanie, przekonywać nas, że o- 
taczając nas swymi bazami wojenny­
mi postępujecie słusznie, lecz mamy 
bardziej ważkie podstawy, aby nie 
zgadzać się z wami.

Mnie się zdaje, że czas zlikwidować 
konkurencję wojskową, gdyż jest to 
zbyt wielki ciężar dla narodu.

Hearst: Wojskowi, żołnierze, tacy 
jak Żuków i Eisenhower, lepiej wie­
dzą, jak utrzymać pokój niż jak roz­
pętać nową wojnę. Mnie się wydaje, 
że wojskowi dążą do utrzymania po­
koju.

Q����1� W naszym kraju  cały na­
ród, w tym również wojskowi, dążą 
do pokoju, walczą o pokój. Naród ra­
dziecki, Partia Komunistyczna i rząd 
radziecki są jednomyślne w swej w al­
ce o pokój. Byłoby pożądane, by rów­
nież rząd amerykański przeszedł od 
słów na tem at pokoju do sprawy 
obrony pokoju; Tego rodzaju politykę 
powitałby z uznaniem zarówno naród 
amerykański jak i wszystkie narody 
świata.

Niestety, szereg okoliczności pogar­
sza sytuację międzynarodową. Na 
przykład, bardzo brzydko wygląda na 
tle pokojowych słów rządu am erykań­
skiego historia z Taiwanem. Nie rozu­
miem, do czego rządowi Stanów Zjed­
noczonych potrzebny jest ten bankrut 
Czag Kai-szek. Obrona Czang Kai- 
szeka. w poważnym stopniu nadwerę­
żyła autorytet Ameryki. Ingerencja 
USA w sprawy wewnętrzne Chin 
wzburzyła przeciwko USA wielomilio­
nowy naród Chin.

Bardzo często straszy się narody 
Anglii i USA, jak  również inne kraje 
potęgą m ilitarną ZSRR utrzymując, że 
możemy wystąpić jako agresorzy. Jest 
to głupia paplanina. Gdyby u nas 
istniała tego rodzaju polityka i plany, 
to trzeba stwierdzić, że mieliśmy dość 
sporo momentów, kiedyśmy mogli 
użyć naszej potęgi militarnej. Na 
przykład, po rozgromieniu Niemiec 
hitlerowskich Europa była bardzo sła­
ba, Anglia była wyczerpana. Związek 
Radziecki posiadał pod koniec wojny

ogromną potęgę militarną. Nie sko­
rzystaliśmy ze słabości Europy za­
chodniej. Paplanina na temat niebez­
pieczeństwa wojennego ze strony 
ZSRR nie ma nic wspólnego z po­
lityką zagraniczną Związku Radziec­
kiego. Straszenie narodów agresją ze 
strony Związku Radzieckiego zmierza 
jasno do szkodliwych celów, których 
istotą jest nie utrzymanie pokoju, 
lecz propaganda nowej wojny. Dlatego 
też należy temu położyć kres. Trzeba 
wyjaśnić, iż tego rodzaju twierdzenia 
są błędne, gdyż przynoszą one szkodę 
sprawie pokoju.

Smith: Kiedy Europa i USA były 
słabe, nasi dyplomaci uważali, że obro­
ną przed agresją jest fakt, że posia­
damy bomby atomowe.

Q����1� Trzeba sobie uzmysłowić, że 
samymi bombami atomowymi me 
można wygrać wojny. Ponadto w 
owym okresie mieliście ich bardzo 
mało — wszystkiego 5—6, i nie miały 
one żadnego decydującego znaczenia.

Connif: W tej sprawie jest pan wi­
docznie lepiej poinformowany od nas.

Q����1� Był to początkowy okres 
produkcji bomb atomowych i z wła­
snego doświadczenia wiemy, jaka to 
skomplikowana sprawa.

Hearst: W czasie pierwszej wojny 
światowej służył w armii rosyjskiej 
generał Aleksander Sybirski. Obecnie 
mieszka on w USA i uchodzi za bar­
dzo wybitnego specjalistę w zakresie 
używania lotnictwa w działaniach wo­
jennych. Sybirski i marszałek Mont­
gomery zaznaczali w swoich ostatnich 
wypowiedziach, że w obecnych cza­
sach uważają za niecelowe używanie 
lotniskowców. O ile nam wiadomo, 
Związek Radziecki nie buduje lotni­
skowców, lecz buduje głównie łodzie 
podwodne, krążowniki. Jakie jest 
pańskie zdanie w tej sprawie?

Q����1� Przede wszystkim chcę
stwierdzić, że u nas w starej armii 
rosyjskiej nie było generała Sybir- 
skiego. Chodzi widocznie o białogwar-

dyjskiego �	�	��+�� Siew ierskiego 
������ uciekł do Ameryki. Ni es te tyj 
nie mogę panom odpowiedzieć, czy 
'&))� buduje się lotniskowce, ���B  
ostatnio me zajmowałem się sprawa-* 
mi marynarki wojennej. Nie wiem na 
czym opierali się Siewierski i Mont* 
gomery wypowiadając się przeciwka 
lotniskowcom.

Siedzę uważnie wszystkie wypowie* 
dzi marszałka Montgomery‘ego. Moim 
zdaniem, ostatnio zamienił się on �  
coś w rodzaju wróżki a może jasno* 
widza.

Smith: Chciałbym panu zadać ostat4
nie pytanie. Niedawno generał Gruen* 
ther oświadczył publicznie, że nie 
wyobraża sobie możliwości obrony D�:  
ropy bez Niemiec. Gdyby pan był na 
miejscu Gruen Lhera, czy zgodziłby 
się pan z nim, znając siły swego przy* 
pl. żalnego przeciwnika?.

Żuków: Gdyby generał G rueother 
znał prawdziwe zamiary tych, których 
uważa za swych przeciwników, nie 
głosiłby takich poglądów. Mówiłby �  
przyjaźni, nie zaś o wojnie. Jeśli cho* 
dzi o Niemcy jako sojusznika wojsko-* 
wego USA, to wątpię czy naród nie* 
miecki chce przelewać krew za obca 
mu interesy.

Hearst: Chciałbym panu zadać jed*
no pytanie nieoficjalne.

Po powrocie do USA spotkam się �  
prezydentem Eisenhowerem. Czy m e 
zechciałby pan czegoś mu przekazać?

Żuków: Proszę przede wszystkim 
przekazać prezydentowi Eisenhowerom 
wo moje najlepsze życzenia. Częsta 
wspominam okres, gdyśmy razem  
pracowali w Radzie Kontrolnej W 
Berlinie. Robiliśmy wówczas wiele po* 
żytecznych rzeczy a nasze dobre sto* 
sunki przyczyniały się do dobrega 
zrozumienia wzajemnego między nam 
szymi narodami. Pragnąłbym przekaż 
zać prezydentowi Eisenhowerowi mo­
je życzenie przywrócenia przyjaznych 
stosunków między naszymi krajam i,
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Stały Komitet uważa — głosi rezo­
lucja, że parlamenty wszystkich kra­
jów powinny wziąć na siebie odpo­
wiedzialność za utrzymanie i umoc­
nienie pokoju na całym świecie, po­
winny podjąć konkretne kroki w kie­
runku ' zacieśnienia stosunków przy­
jaźni i współpracy między narodami 
wszystkich krajów, powinny zorgani­
zować 'wzajemną wymianę delegacji 
i działać na rzecz umocnienia pokoju 
światowego.

OTTAWA (PAP). Premier Kanady, 
St. Laurent, oświadczył, że rząd ka­
nadyjski uważnie rozpatrzy propozy­
cję Zw. Radzieckiego w sprawne Kon­
taktów między członkami parlam en­
tów różnych krajów dla omówienia 
problemów dotyczących pokoju.

Komentując deklarację Rady Naj­
wyższej, St. Laurent stwierdził, że 
należy wykorzystać każdą propozycję, 
która może przyczynić się do złago­
dzenia napięcia międzynarodowego.

Deputowani z ramienia partii kon­
serwatywnej w Izbie Gmin i Senacie 
Kanady — donosi agencja United 
Press — uważają, że wymiana dele­
gacji parlam entarnych ze Zw. Ra­
dzieckim przyczyni się do zmniejsze­
nia napięcia międzynarodowego.

Deputowany ' konserwatywny, Hor- 
ner, przemawiając 10 bm. w Senacie, 
oświadczył, że Kanada powinna roz­
patrzyć propozycję zawartą w dekla­
racji Rady Najwyższej ZSRR.

Ekspert tej partii do spraw' polityki 
zagranicznej, Deafenbaker, oświadczył
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Borucki — b. urzędnik zakładów 

zbrojeniowych „Pocisk" w Warszawie, 
wstąpił w początkowym okresie oku­
pacji hitlerowskiej do podziemnej 
organizacji KOP, założonej przez ofi­
cerów sanacyjnego Korpusu Ochrony 
Pogranicza i w 1940 r. objął stano­
wisko komendanta głównego KOP.

W styczniu 1941 r. Borucki zostajc- 
okresowo zatrzymany przez gestapo, 
a w czerwcu 1942 r. ponownie aresz­
towany.

Zgon deputow anego L o u s ta u n a u — Lacau
PARYŻ (PAP). W piątek po po­

łudniu zmarł nagle deputowany do 
francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego Georges Loustaunau-Lacau. 
Zmarły, wybrany w okręgu Basses- 
Pyrenees, należał do grupy niezależ­
nych deputowanych chłopskich.

Loustaunau-Lacau był w parlam en­
cie francuskim wybitną i popularną 
osobistością. Zajmował on patriotycz­
ne stanowisko w różnych sprawach 
polityki zagranicznej.

W ub. r. Loustaunau-Lacau odwie­
dził Polskę wraz z innymi paijąme.n 
tarzystami francuskimi z różnych 
ugrupowań. Po powrocie opublikował 
oświadczenie podkreślające wierność 
dla idei przyjaźni francusko-polskiej 
i zwracające uwagę na wielkie osiąg­
nięcia Polski Ludowej. Był on rów­
nież członkiem delegacji francuskiej 
na międzynarodową konferencję dla

pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego, która odbyła się w ub. 
niedzielę w Warszawie. Brał wybitny 
udział w opracowaniu doniosłych 
uchwał tej konferencji oraz pozyskał 
sobie głęboką sympatię i uznanie 
jej uczestników. Omówił następnie w 
prasie francuskiej wielkie znaczenie 
spotkania warszawskiego.

W związku ze śmiercią deputowa­
nego Loustaunau-Lacau marszałek 
Sejmu PRL prof. dr J. Dembowski 
przesłał depeszę kondolencyjną do 
przewodniczącego francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego.

W imieniu polskiego komitetu dla 
pokojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego przesłali kondolencje do 
analogicznej organizacji francuskiej 
przewodniczący komitetu, wicemarsza­
łek Sejmu prof. d r S. Kulczyński i 
poseł D. Horodyński

W styczniu 1943 r. Borucki po usta­
leniu kontaktów z gestapo został za­
szyfrowany pod odpowiednim kryp­
tonimem jako agent gestapo i zwol­
niony z zadaniami „rozpracowywania" 
polskiego ruchu oporu, głównie PPR i 
lewicowych działaczy niepodległościo­
wych. Jako agent gestapo, Borucki zaj 
mował stanowisko komendanta gł., 
organizacji KOP, a następnie komen­
danta gł. PAL, która w pewnej mie­
rze była kontynuacją KOP-u.

Przez cały czas pełnienia funkcji 
komendanta gł. PAL, Borucki pozo­
stawał w ścisłym kontakcie z gesta­
powcem Otto.

W celach „rozpracowywania" ruchu 
niepodległościowego i jego działaczy, 
Borucki rozbudował aparat wywiadu 
PAL obsadzając ważniejsze stanowi­
ska wypróbowanymi prowokatorami z 
sanacyjnej „dwójki"; tak n p ., na sta­
nowisko szefa II oddziału Kom. Gł. 
PAL powołał białogwardzistę i „dwój- 
karza", karanego przeU wojną defrau­
danta — Skwierczyńskiego.

Zdradziecką działalność Boruckiego 
dobitnie charakteryzuje wydany przez 
niego rozkaz zamordowania członka 
władz RPPS — Dobiszewskiego ps. 
„Bolesław", którego oskarżony uwa­
żał za aktywnego zwolennika KRN. 
W wykonaniu tego rozkazu D obi szew­
ski został zamordowany przez podle­
głą oskarżonemu bojówkę PAL.

Zarzuty aktu oskarżenia poparte zo­
stały zeznaniami szeregu świadków: 
Alfreda Otto, Teofila Głowackiego i in.

w Izbie Gmin, że należy przyjąć pro* 
pozycję Rady Najwyższej ZSRR wy* 
miany delegacji parlamentarnych.

NOWY JORK (PA1 b Szereg człona 
ków Kongresu USA, komentując pro* 
pozycję wymiany delegacji parlamen* 
tarnych, podkreśliło, że mogłaby ona 
dać poważne korzyści............ ,

Jak donosi dziennik „Star", członek 
Izby Reprezentantów Albert (demo-? 
krata) oświadczył, że z zadowoleniem 
powitałby parlamentarzystów z każ* 
dego kraju. Senator Green (demokra* 
ta) podkreślił, że amerykańscy kon* 
gresmani powinni uważnie rozpatrzyć 
propozycję Rady Najwyższej ZSRR, 
Deputowana do Izby Reprezentantów 
Claire ITofmann (partia republikań* 
ska) oświadczyła: „Rosjanie mogą się 
wiele nauczyć od nas, a my mogli* 
byśmy jeszcze więcej nauczyć się od 
nich".

LONDYN (PAP). Dziennik „Star** 
określa propozycję Rady Najwyższej 
ZSRR w ten sposób:

„...Naszym zdaniem /	��� ��� �������:  
ła idea".

( � 	 � � � � 6�
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ludzi na podstawie ich pracy. Dopro* 
wadza to w poszczególnych wypad* 
kach do niesprawiedliwych, krzywdzą* 
cych decyzji. Na plenum podkreślanoi 
iż sądy, że ludzie nie zmieniają się, 
że tkwią ciągle na starych pozycjach, 
oznaczają niewiarę w siłę oddziaływa* 
nia naszego ustroju, naszej słusznej 
sprawy,

Wiele uwagi poświęcono w dyskusji 
sprawom młodzieży, umacniania ���:  
worządności ludowej, walki �� ���	/�:  
wami biurokratyzmu w aparacie ���:  
stwowym oraz usprawnianiu �������  
gospodarczego, gospodarki komunalnej 
i budownictwa stolicy.

M8.C&6
W obradach plenum KW PZPR W 

Gdańsku uczestniczył członek Biura 
Politycznego KC PZPR, Prezes Rady; 
Ministrów Józef 4������	����#

Referat pt. „Omówienie braków �  
stylu pracy partyjnej, państwowej � 
gospodarczej w świetle uchwał EEE 
plenum KC PZPR" wygłosił I sekre* 
tarz KW PZPR — Jan F����#� W dy* 
skusji nad referatem głos zabierały 
32 osoby. Głos zabrał również Józef 
Cyrankiewicz.

Plenum podjęło uchwałę, wyt3'cza* 
jącą drogi dalszej poprawy stylu pra* 
cy wojewódzkiej organizacji partyj* 
nej.

Plenum dokonało również wyboru 
sekretarzy KW — J. Jałoszyńskiego, 
J. Szczeblewskiego i Z Szymańskiego, 

&F.*EA>M)>8
W obradach plenun KW PZPR w 

Stalinogrodzie brał udział ��+��	�  
Biura Politycznego KC PZPR — Ja* 
kub 5	����#� Referat o zadaniach ��:  
ganizacji partyjnych wygłosił E� �	��	:  
tarz KW PZPR — Józef >���	����#

Wyjaśnienie
Zdrajca narodu polskiego, agent 

gestapo Ludwik Kalkstem skazany 
został przez Sąd Wojewódzki dla m, 
st. Warszawy na dożywotnie więzie* 
nie. Przy podaniu tej wiadomości we 
wczorajszym ,,Życiu" do tytułu notat­
ki wkradł się błąd, który niniejszym 
prostujemy,
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feźffzie oifrzutoifcóir
S Trzymaj konia nic/dołęgo — kie­
rowca wychylił się z otkna autobusu 
l sobaczył woźnicę, drepczącego -wo­
kół szalejącego mierzypika — konik 
tańczył w hołoblach, toczył przera­
żonym okiem, wreszcie szarpnął i 
pognał przed sśebie, porywając sa­
neczki i woźnicę... Autobus ruszył 
dalej, a kierowca rzucił z pogardą:

— Ciemnota. Jak!i naród, takie ko­
nie... S a m o c h o d u  się boi.

Mrok przysłaniał krajobraz. Iskry 
sypiące z kominów, blade, naftowe 
światełka, blask latajrki, tu i ówdzie 
Eapalonej na wąskiej ścieżce, oświet­
lał m ijane chałuptiny, posrebrzone 
strzechy, żurawie stiudzienne. Jecha­
łem przez odludzie polskie, ciche, 
mrozem spętane.

skę Ludową wielkiej fabryki samo­
lotów odrzutowych.

Załoga
pasie jeszcze kroujjj...

Szerokie, przesłonięte firanką okno

Nie umiem teraz powiedzieć, kie­
dy i jak to się stało... Najniespodzie- 
waniej w świecie znikły wierzby, 
biegnące wzdłuż grobli, uciekły 
gdzieś na boki strzechy i żurawie, 
Wjechałem na szeroki, piękny plac, 
Ujęty wysokimi gmachami. Biało tu, 
czysto, ludnie. Znalazłem się w mie­
ście, które zaskakuje szerokimi wi­
trynam i sklepów, głosem muzyki, do­
chodzącym z pięknego, rozłożystego 
Domu Kultury.

Gdybym tym samym szlakiem 
jechał parę lat wcześniej — nie 
byłoby zaskoczenia. Po prostu, nie 

f  było tu miasta.
/ Szukając willi, gdzie wyznaczono 
mi nocleg, wyszedłem na pagórek, 
leżący na uboczu. Z niewielkiej od­
ległości rozpostarła się łuna świateł, 
rum ieniąca niebo. Mocny, miarowy 
szum, podobny do zawodzenia wia­
tru , napływał szeroką falą. Rankiem 
w miejscu, gdzie leżała łuna, do­
strzegłem rozległe, ginące w perspek­
tywie hale fabryczne, strzeliste gma­
chy z czerwonej cegły. A kiedy sta­
nąłem przed bramą, kiedy okazywa­
łem przepustkę strażnikowi — ogar­
nęła mnie podniecenie. Przekraczałem 
przecież próg zbudowanej przez Pol-

M a te jk o  z  L u b lin a
r R ozm ow a tow arzyska  w yraźn ie  się nie 
k le iła , jak. to zw y k le  byw a na p ierw szej 
W izycie.

Po szczegółow ym  om ów ien iu  pogody ja ­
ka  była w  zeszłym  tygodn iu , je s t w  bie­
żącym , i jaką  zapow iadają na przyszły , 
Zapadła nieco krępu jąca  cisza.

— T ak  — pow iedziałam  ogólnikow o —-za  
stanaw iając się gorączkow o nad now ym , 
nie m n ie j in teresu jącym  tem atem  rozm o­
w y . W tem , w zrok  m ó j padł na w iszący na 
ścianie obrazek.

— Co za urocze dzie łko  sz tu k i—podjęłam  
Z o żyw ien iem  — z ja k im  w y ją tk o w y m  
w yrazem  artysta  od tw orzył ten  „wschód  
Słońca nad PG R". A  te k ro w y , zupełnie  
ja k  żyw e — entuzjazm ow ałam  się coraz 
bardziej. — T ylko , po co ten  n ietoperz na 
dole — w sączyłam  kroplę k r y ty k i, aby nie 
w yglądać na bezw zględnego lakiernika . W 
oczekiw an iu  na odpow iedź przeniosłam, 
w zro k  z obrazka na tw arze gospodarzy i... 
zam arłam .

Gospodarze bow iem  m ieli m in y  ponure 
I złe b łysk i w  oczach.

— To nie je s t PGR i to nie są k ro w y  — 
pow iedzia ł z  naciskiem  pan dom u.

— N ietoperz, te ż  coś! — fu kn ę ła  jego  
m ałżonka.

— Nie...toperz, a co? 
nie.

zapyta łam  naiw-

— To jes t nasz portret — odpow iedzieli 
chórem  gospodarze. — A to na dole, to 
je s t nasz m ały Józio, k ied y  miał S latek.

— No i państw o nie protestow ali u a r ty ­
s ty , autora tego p ięknego portretu? — 
m ów ię, ja k  um iem  na jdelika tn ie j, bo w y ­
da je m i się, że rozdrapałam  niedaw no  do­
p ie ro  przyschn iętą  ranę.

— A cóż to m ogłoby pom óc  — w głosie 
gospodarzy drży  zapiekła gorycz — prze­
cież to dzieło Z akładu A rtystyczno-P ortre-  
tow ego m istrza Janusza S liw ow skieyo  w 
Lublin ie . Nas i ta k  jeszcze m istrz ła­
godnie potraktow ał. Z naszym  zna jom ym , 
n ie ja k im  ob. R up ińskim  z Karniew a jest 
gorzej. ,,M istrz" zrobił m u  „p ortret ślub­
n y "  bardziej podobny do ,,Jagiełły pod 
G runw aldem " niż do pana m łodego. Ru- 
p iń sk i reklam ow ał, no i... w szys tko  w sią­
kło: 330 zł, portret i jedyna  pam iątkow a  
fo togra fia  ślubna, z  k tó re j portret miał 
b yć  skopiow any.

— Tak, proszę pani, z  m istrzem  Janu- 
tz e m  lepiej nie zaczynać!

Jeszcze raz spojrzałam  
przyzna łam  m u  rację.

na „portret" i 

W YH .

wychodzi na podwórze fabryczne.
Jest koniec zmiany. W kierunku 

bramy spływają tłumy. Ulegam wra­
żeniu, że to właśnie skończyły się 
lekcje, a uczniowie wychodzą ze 
szkoły. Przez dziedziniec ciągną set­
ki młodj^ch chłopców, wydaje się, że 
najstarsi niewiele przekroczyli 20 lat 
życia. Czy tu w ogóle pracują star­
si?...

Główny inżynier dotyka dłonią si­
wiejących skroni. — Trochę n a s  
się tu znajdzie. Ale trzeba to od ra­
zu powiedzieć, że 90 proc. załogi — 
to młodzież. Budowa samolotów od­
rzutowych stanowi dziedzinę najwyż­
szej techniki- — a ten ogromny pro­
cent młodzieży, która tę najwyższą 
technikę opanowała — jest zjawi­
skiem zdumiewającym — chyba je­
dynym na świecie. Droga wytwórni 
jest historią niebywałego awansu i 
techniki polskiej i ludzi, sięgających 
ambitnie po rzeczy nieznane i trud­
ne...

Wyzwolenie zastało całkowitą 
martwiznę.

Ludzie robili łyżki, garnki, patel­
nie, ładowano to na wózek i sprze­
dawano po okolicznych jarm arkach. 
Ze zdobytych w ten sposób pieniędzy 
stworzył się pierwszy fundusz plac. 
Znalazło się parę maszyn, trochę 
zdobyto... (jak to się dziś nie mówi) 
i nadchodzi pierwsze wielkie zada­
nie... montaż obudowy wozów stra­
żackich, potem obudowa autobusów. 

Kierownik planowania mówi mi... 
Ale wciąż gnębiło nas, że bawi­

my się łyżkami, zamiast robić sa­
moloty. Wielkie to było wydarzenie, 
kiedy przysłano nam do remontu pa­
rę „kukuruźników". Nadszedł wresz­
cie wagon dokumentów technicz­
nych. W7iadomo już, że zacząć się ma 
produkcja bojowych samolotów od­
rzutowych. Ale kto je będzie robił? 
Są, co prawda, doradcy radzieccy — 
ale nie bardzo jest komu doradzać. 
Nikt się w Polsce na tym nie zna.

W tym czasie personel techniczny 
przedstawia się następująco: 1 inży­
nier, 10 techników... Załoga, przyszła 
załoga jeszcze orze, pasie krowy, ko­
si łąki w okolicznych wioskach. Tak 
zaczyna się budowa pierwszego pła- 
towca. Wszystko robi się naraz... Ty­
siące robotników budc^wlanych wzno­
szą hale fabryczne, przy maszynach 
uczy się „chłopców od łopaty“ ob­
róbki metalu. Inżynierowie, wspoma­
gani radą radzieckich przyjaciół, 
opracowują technologię, dostosowaną 
do polskich potrzeb. Przemysł wy­
twarzać musi nieznane dotąd surow­
ce i materiały.

...Główny inżynier powiada — 
Zdawało się, że nie będzie można 
wyprodukować odrzutowca. Czy ko­
wal potrafi zrobić zegarek?...
...Minął długi czas, zanim pierwszy 

samolot przepchnął się przez kontro­
lę. Była to kontrola „odrzutowa" (od­
rzucała)... Ludzie przeżywali chwile 
niepewności.

Był taki dzień, kiedy zarządzono 
przerwę w pracy. Wiedziano, że na­
stąpić ma coś niezmiernie ważnego. 
Ludzie wyszli z hal... Pilot-oblaty- 
wacz podpisał mechanikom... maszy­
na przyjęta do lotu. Ludzie przy ha­
lach słyszeli gwiżdżące wycie z pola 
startowego. Srebrny samolot strzelił 
świecą w górę, potem przeleciał nad 
fabryką, przemknął nad dachami 
osady.

Kierownik planowania powiada 
— Zapierało nam dech przy star­
cie. Niby wszystko było sprawdzo­
ne, wszystko gotowe, ale... Dziś nie 
ma o czym mówić i wynik był do­
bry. Zaczęliśmy wierzyć w siebie.

��� �����	�� ���������	�� ����������� �
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płatowiec, jego tysiące części i czą­
steczek rozrysowane są na stalowych 
płytach w skali 1:1. Tłumaczą mi, że 
system, nazywający się płazowo-sza- 
blonowy, pozwala zachować warunki 
wymaganej najwyższej ścisłości i do­
kładności wszelkich wymiarów. De­
cydują tu części milimetrów. Mili­
metr wyrasta w wytwórni do ogrom­
nych wymiarów.

Na wydziałach obróbki mechanicz­
nej pokazywano mi części, których 
nie wolno dotykać gołą ręką. Tem­
peratura ciała zmienia wymiary o 
mikrony...

Prowadzono mnie godzinami przez 
wielkie przestrzenie, zdawało się, że 
nigdy nie dojdę do hali, gdzie stoją 
r z ę d a m i  odrzutowce gotowe do 
startu... Trudno laikowi ogarnąć 
wszystkie arkana techniki i organi­
zacji. Każdy „ detal" posiada m etry­
kę, każda operacja dokładny opis. 
Wszystko łączy się, razem spływa w 
doskonałym porządku, krzepnie w 
kształcie odrzutowca... Każdy czło­
wiek w kontroli wie, że trzyma w 
ręku życie ludzkie...

Patrzę spoza barierki, jak w ki­
piącą kąpiel saletry zanurza się „de­
tale" z superdurału (stop aluminio­
wy o dużej wytrzymałości). Od chwi­
li zakończenia kąpieli do ukończenia 
następującej obróbki istnieje ścisły 
— co do minuty obliczony termin. 
Później stop starzeje się, traci w ła­
ściwości. Niedotrzymanie terminu 
grozi więc zaburzeniem i w produk­
cji. Niechże więc Czytelnik dopowie 
sobie — jak wysokiej organizacji wy­
maga ten drobny przecież fragment 
produkcji.

Przyglądałem się pracy spawaczy. 
Były tu ongi poważne kłopoty. Nie 
było ani wysokokwalifikowanych lu­
dzi, ani nie umiano w kraju robić 
elektrod. Spawanie wyrasta tu do 
niezwykłej czynności, gdzie precyzja 
łączy się z mocą. Przecież delikatne 
a silne „szycie", np. płaszczyzn noś­
nych, sprostać musi ogromnej szyb­
kości, silom, które przy takiej szyb­
kości działają. Mijałem wydziały pla­
styczne, gdzie olbrzymie młoty i pra­
sy spadają bezszelestnie na arkusze 
srebrzystej blachy ■— nadając im po­
trzebne, opływowe kształty. Aby nie 
rysować i nie niszczyć delikatnego 
aluminium, obuchy młotów pokrywa 
gumowy pancerz. Patrzyłem, jak 
uodpornia się aluminium na działa­
nie klimatyczne. Skomplikowany sy­
stem kąpieli powoduje, że metal tra ­
ci srebrzystą świeżość, a staje się 
matowy, mleczny. Oglądałem w tym 
jednym zakładzie i wielką chemię 
i — wielką metalurgię. Dobrnąłem 
wreszcie do hal, gdzie z labiryntu 
zabiegów, operacji, „detali" rysują się 
sylwetki samolotów. Znów wrażenie, 
że to szkoła, że to zajęcia lekcyjne. 
Idę przez sale montażu i wszędzie 
młodziutkie, chłopięce twarze, czyste 
kitle, filcowe pantofle. Chłopcy uwi­
jają się przy samolotach, bez roz­
gardiaszu, cicho, sprawnie.

nie, samolotu nie widziałem z bli­
ska nigdy. Zaczęto nas kształcić. 
Wieczorami, po pracy, odbywała się 
nauka. Nabieraliśmy wprawy...

Słucha naszej rozmowy 18-letni 
robotnik z brygady. Obserwowałem 
go przedtem dłuższą chwilę i nie 
mogłem pozbyć się wrażenia, że w 
skupionych ruchach rąk, łączących 
jakieś przewody, w pionowej kresce 
nad czołem — jest obok powagi jesz­
cze i to coś, co cechuje chłopców 
przy ciekawej, wymagającej skupie­
nia zabawie. Monter siedzi na skrzy­
dle i dorzuca do tego, co mówi bry­
gadzista.

— Tu lipy być nie może, pan ro­
zumie... wciąż trzeba podnosić kwa­
lifikacje — inaczej człowiek odpad­
nie. A jak raz się zaczęło robić 
przy t a k i m  samolocie, to odejść 
trudno. — Marzyło się o tym, pro­
szę pana...
Spotkałem podczas pobytu w mia­

steczku kilku inżynierów odpowie­
dzialnych za niezmiernie ważne od­
cinki pracy. Oto ich wiek... 26, 23, 
29 lat... Opowiadali mi o niebywa­
łych emocjach, kiedy to natychmiast 
po opuszczeniu uczelni, tu, w pro­
dukcji, podejmować przyszło samo­
dzielne decyzje — odrzutowce znali 
z teorii, a widzieli na rewiach lot­
niczych... Mówią mi, że dziś więk­
szych trudności nie mają, że jak się 
coś pozna dobrze...

Przerywam jednemu z nich. — 
Proszę mi powiedzieć, czy to, że na­
sza młodzież techniczna opanowała 
tak szybko budowę odrzutowca, wy­
nika 7k tego, że rzecz jest łatwa, czy 
dlatego, że mamy smykałkę do lot­
nictwa.

Odpowiedź, jaką otrzymałem, 
brzmiała:

— Pozostawiam to pańskiej inte­
ligencji...

Ja z kolei pozostawiam to inteli­
gencji Czytelnika.

Dla ułatwienia odpowiedzi warto 
dodać, że wytwórnia buduje samolo­
ty całkowicie samodzielnie. Umieliś­
my w zadziwiająco krótkim czasie 
stworzyć w wytwórni „krainę naj­
wyższej techniki" i najwyższej orga­
nizacji, jakiej technika ta wymaga.

Pierwszym moim wrażeniem, 
wyniesionym z wytwórni, to spo­
kój, lad i porządek. Żadnej po­
śpiesznej lataniny, żadnego roz­
gardiaszu, jaki spotyka się dotąd 
np. w Ursusie...

oczach. Idziemy do przytulonego 
przy hangarze pokoiku oblatywaczy. 
Nadchodzi ów pilot, który pierwszy 
leciał odrzutowcem, wyprodukowa­
nym w Polsce. Wspomina ten dzień 
krótko... Wszyscy, którzy ten pierw­
szy samolot budowali, nie mieli pew­
ności, czy poleci... Czy była emocja? 
Owszem, była. Dziś to powszechna 
sprawa.

Ktoś dodaje... — Cóż — kiedy się 
pierwszy raz oblatuje... trochę emo­
cji siedzi za skórą. Koniec koń­
ców — to ludzie budują... Nasze 
doświadczenia wykazują jedno, że 
można mieć pełne zaufanie do za­
łogi. Każdy pilot to powie. Robią 
znakomite samoloty.
A teraz o wrażeniach, doznawa­

nych w samolotach odrzutowych.
Pilot posiadać musi wysoką odpor­

ność fizyczną. Przy ogromnych wy­
sokościach działają tzw. „przeciąże­
nia". Ostry wiraż powoduje, że na 
korpus pilota działa ciśnienie, do­
chodzące do 500 kg. Ale pilot nie 
czuje wstrząsów, nie ma przykrego 
wpadania w dziury powietrzne, sa­
molot po prostu je przeskakuje... Ob­
sługa jest tak zautomatyzowana i 
tak obmyślana, aby pilot miał moż­
liwie najłatwiejsze zadanie. Ta stro­
na medalu wygląda żnacznie lepiej 
niż w samolotach o silnikach spali­
nowych.

A uzbrojenie?
Piloci uśmiechają się porozumie­

wawczo. —̂ Zobaczy pan jutro na po­
ligonie...

O gn i o u; a próba
Wjechałem w całkowite pustkowie. 

Wyłysiałe pagórki, rzadkie zagajniki, 
kępy jałowców, stwarzają nieweso­
ły krajobraz. Na jednym z pagórków

przystanął wóz radiostacji. Radiotę^ 
legrafista powtarza swoje... Tu Za* 
leta, tu Zaleta... Słyszysz mnie... sły- 
szysz mnie... U podnóża pagórka stoi 
przekrzywiony wrak autobusu* 
Wkrótce słyszę daleki jeszcze łoskot* 
Start. Już go widzę — płynie sze- 
rokim łukiem — ginąc w obłoczkach* 
Wyskakuje niespodziewanie z prze­
ciwnej strony — straszliwy łoskot 
wprost przydusza do ziemi. Widzę, 
jak spod kadłuba spływają języki 
ognia. Seria pocisków chlaszcze o 
ziemię. Podnosi się kurz. Przeniósł* 
Znowu nalatuje, tym razem niżej. 
Wpatruję się w sylwetkę autobusu 
i widzę, jak tym razem kołysze się 
pocięta pociskami. Śnieg zmieszał się 
z ziemią i szara kurzawa podnosi się 
wysoko. Zadanie wykonane. Głośnik 
powtarza. Tu Zaleta 2... tu Zaleta 2..* 
idę do lądowania...

Skończyła się ostatnia próba. Na 
lotnisku do szeregu gotowych ma­
szyn dołącza jeszcze jedna. Ju tro  ca­
łą partię odbiorą piloci jednostki 
wojskowej.

Żegnałem się z głównym inżynie­
rem. Mówił mi — Trudno wyrazić 
nie spotykany upór, nie spotykaną 
ambicję naszej załogi. To trzeba 
podkreślić. Przeszliśmy ciężki okres 
— dziś opanowaliśmy „odrzutow­
ce".

Wracałem autobusem poprzez 
wioski, kryte strzechami — miejsca, 
gdzie pasali krowy, kosili łąki obec­
ni budowniczowie samolotów'.

Jechałem przez okolice, gdzie czę­
sto jeszcze zdarza się konik, spłoszo­
ny widokiem samochodu. Różne epo­
ki spotykają się w naszej Ojczyźnie.

Kraina najwyższej�
techniki

Przekroczyłem progi „krainy naj­
wyższej techniki". Zaczynam zwie­
dzanie od narodzin samolotu. Cały

»Marzijło się o tym...«
Spotykam tu brygadzistę montażu 

instalacji hydraulicznych (w odrzu­
towcu nieomal „wszystko" porusza 
się nieprawdopodobnie skomplikowa­
nym systemem pomp hydraulicznych). 
Brygadzista szczupły, niewysoki, mó­
wi mi z błyskiem wyraźnej dumy: — 
Pół życia odrzutowca w moim ręku...

Warto poznać historię tego chłop­
ca, bo jest to historia tysięcy chłop­
ców', pracujących w „krainie najwyż­
szej techniki". Ojciec, małomiastecz­
kowy robotnik, obijający się przy ko­
paniu rowów, chwytający się każdej 
roboty. Mała chałupina we wsi, po­
łożonej nieopodal miasteczka, pełna 
była dzieci i niedostatku. Pierwszy 
wyruszył w świat obecny brygadzista, 
pracę dostał „w samolotach".

— Strasznie trudno było się wpra­
wić, nikt nic nie rozumiał. Szło opor-

Pilot na pułapie
Widziałem dotąd budowę, przyszedł 

więc czas obejrzeć „eksploatację".
Lotnisko przypomina srebrną pły­

tę, przeciętą czarnym pasmem pola 
startowego. Pilot leci „na pułap" — 
powiada główny inżynier. Stoimy 
przy wozie radiostacji, a radiotele­
grafista powtarza monotonnie... — Tu 
Zaleta I — zestrój się ze mną... Tu 
Zaleta... Tu Zaleta... Tu Zaleta 2... 
barrrdzo dobrze cię słyszę...

Patrzymy na pole. Zaczyna się hu­
ragan... Za samolotem rwie burza. 
Kawały' lodu wyskakują w' powie­
trze, śnieg topi się błyskawicznie i 
powstaje potężny tuman pary... — 
Samolot wytacza się na rozbieg, już 
sunie iak pocisk i wyskakuje w po­
wietrze. Widzę jeszcze składające się 
podwozie i srebrny, ryczący niby 
stado diabłów punkcik — ginie w 
błękitnym niebie...

Tu Zaleta... Tu Zaleta... czy mnie 
słyszysz?...

Mamy sporo czasu, więc opowiada­
ją mi o próbach. Każdy samolot ob­
latuje się wielokrotnie. Pilot jest 
ostatnim ogniwem kontroli. Rejestru­
je każde drgnienie aparatów, każde 
drgnienie zegarów. Są loty „na za­
sięg", „na pułap", „na radiostację", 
„na uzbrojenie"...

Wreszcie pilot ląduje. Widzę pobie­
lałą nieco twarz, cień znużenia w

P o ro zm a w ia jm y

C z y  4 lata to d u żo ?
Niełatwo oczywiście odpowie­

dzieć na tal ie pytania. Zycie wie­
lu ludzi ma dziś przyśpieszone 
tętno. Ani się obejrzysz — a tu 
przebiegi rok, za nim drugi, trzeci 
i czwarty.

Ale są i tacy, którym czas się 
niepomiernie dłuży. Do nich nale­
żą wszyscy, którzy na kogoś, czy 
na coś czekają.

Np. taki inż. chemii Włodzimierz 
Daniewski. Czeka cztery lata i nie 
może się doczekać. Czego? Rezul­
tatu badań nad sw ym  wynalaz­
kiem.

A wynalazek to nie byle jaki! 
Preparat chemiczny, htqry okazał 
się doskonałym lekiem przeciw­
gruźliczym. - •  ......... —  ■

Inż. Daniewski wypróbował go 
na swoich dzieciach, które wyle­
czył z gruźlicy. Również dr Karol 
Juraszek z Tarnowa wyleczył nim 
19 osób, uprzednio bezskutecznie 
leczonych PAS-em i streptomy­
cyną.

Inż. Wł. Daniewski nie należy 
do ludzi umiejących chodzić wokół 
swoich spraw.

Ale namówiony przez przyjaciół 
i powodowany chęcią dopomożenia 
ludziom chorym na gruźlicę, po­
szedł w końcu do Ministerstwa 
Zdrowia i poprosił o zbadanie w y ­
nalezionego przez siebie preparatu.

W wyniku tej wizyty Centr. Za­
rząd Przemysłu Farmaceutycznego 
zapoczątkował serię prób klinicz­
nych, które stwierdziły, że kwas 
5-aminosalicylowy (tak nazywa się 
ten preparat) — spokrewniony che­
micznie z PAS-em  — JEST SKU­
TECZNIEJSZYM LEKIEM przy  
leczniu gruźlicy od PAS-u.

Poza tym  badania (z dodatnim  
rezultatem) przeprowadziły: klini­
ka dziecięca prof. Michałow'cza, 
Centr. Poradnia Przeciwgruźlicza (dr 
Gackowski) oraz Szpital Miejski nr 
4 (dr Konopnicki).

Przeprowadzenie ostatecznych 
prób Ministerstwo Zdrowia zleciło 
klinice im. Janka Krasickiego w 
Otwocku.

I tu wszystko utknęło. Klinika 
bowiem, jak twierdzi inż. Daniew- 
ski, polecenia nie wykonała, a o- 
graniczyła się jedynie do badań 
laboratoryjnych.

Preparat: kwas 5-aminosalicylo- 
wy nie został więc szerzej wpro­
wadzony do lecznictwa. Stosują go 
jedynie poszczególni „wtajemni­
czeni“ lekarze. Bo oczywiście o le­
ku tym  nie wszyscy jeszcze wie­
dzą.

A szkoda: mam przed sobą plik  
Listów od lekarzy, i profesorów do 
inż. Daniewskiego, którzy stosowa­
li, i io z dobrym wynikiem, kwas 
5-aminosalicylowy.

W tym  miejscu chciałabym per* 
wrócić do pytania zawartego w 
tytule. Czy 4 lata to dużo?

Myślę, że bardzo dużo.
I nie dlatego, że z każdym ro* 

kiem, miesiącem i dniem zwiększa  
się rtfecierpliwość (zrozumiała) i 
rozgoryczenie (słuszne) inż. Da­
niewskiego.

Ale że w ciągu tych czterech 
długich lat można było przynieść 
ulgę w cierpieniach wielu, wielu  
chorym na gruźlicę.

Kwas 5-aminosalicylowy jest ła- 
tioo dostępny i bardzo tani oraz
posiada, jak stwierdza inż. Da­
niewski, „mocne zaplecze surowco­
we" (produkuje się go masowo
jako półfabrykat do produkcji 
barwników).

Być może Ministerstwo Zdrowia 
nie pamięta o owych czterech
straconych latach i rie wie o do­
tychczasowych wynikach badań 
nad owym lekiem.

Znów więc powiem: a szkoda. 
Była to bowiem — i jest w dal­
szym ciągu — sprawa, której nie 
należało tracić z pola widzenia.

(MIR-PAR)

Plotki o Języku
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r Hemingway a la Krakowiak  — 
Kłopoty z jubileuszem  — Gadatliwi 
złodzieje — Reformy Elindy — Upiór 
dzienny —„ Podkomorzy budżetowy. 
T) RZEZ wiele lat utrzymywał się u 
A nas pogląd, że praca tłumacza jest 
wprawdzie trudna i odpowiedzialna, 
ale tłumacz to jeszcze nie literat. 
Były nawet próby wyświęcenia ich 
ze Związku Literatów. Chciałbym po­
kazać, na małym przykładzie, że Ji- 
terat, to jeszcze niekoniecznie tłu ­
macz. Znany i ceniony młody kry­
tyk, Leszek Herdegen, zamieścił w 
„Życiu Literackim" z 30 ub. m. prze­
kład fragmentu książki Ernesta He­
mingwaya „Stary człowiek i morze". 
Tłumaczenie zwodniczo prostego sty­
lu Hemingwaya wymaga równie wie­
le kunsztu, doświadczenia i odwagi, 
jak  tłumaczenie Czechowa. Herdege- 
nowi tylko odwagi nie zbrakło. Styl 
autora ulotnił się gdzieś bez śladu; 
polszczyzna, którą Herdegen w in­
nych okolicznościach tak znakomicie 
włada, zniedołężniała nagle, a jego 
znajomość angielszczyzny okazała się 
po prostu niewystarczająca.

Tłumacz pisze: „Chłopiec... schodził 
więc na dół i pomagał mu...“. Po­
winno być: „...zawsze przychodził i 
pomagał mu". Dalej: „Opalenizna 
schodziła na dół po bokach twarzy". 
Po pierwsze nie może wszystko cią­
gle schodzić na dół, a po drugie jest 
to bez sensu, Naprawdę zaś idzie o 
to, że: „plamy biegły po obu • stro­
nach twarzy". Tłumacz pisze, że oczy 
starego były „pogodne i niezniszczal­
ne", Dlaczego niezniszczalne? spyta

zdziwiony czytelnik. Zgodnie z auto­
rem byłoby: „pogodne i niezłomne". 
Chłopiec mówi: „Zarobimy trochę 
pieniędzy" zamiast: „Zarobiliśmy tro­
chę pieniędzy". Rozmawiają „o głę­
biach, które unosiły ich sieci", za­
miast „o głębokości, na jaką zapuścili 
linki".

U Hemingwaya: „Postawiłeś mi pi­
wo. Mężczyzna z ciebie". U Herde- 
gena: „Postawiłeś mi piwo. Jesteś
człowiekiem". Zamiast: „wyciągnąłem 
rybę za wcześnie" czytamy: „złowiłem 
rybę silniejszą niż nasza łódź"; za­
miast: „pamiętam... jak ławka trza- 
sła", mamy: „pamiętam... jak łódź 
pękała w poprzek"; zamiast: „słysza­
łem łomot, gdy waliłeś rybę pałką, 
jakby kto drzewo rąbał", czytamy: 
„słyszałem twój krzyk, gdy zabijałeś 
rybę, tak jak ścina się drzewo". Her­
degen pisze, że wiara i nadzieja „te­
raz odświeżyły się, tak jakby powiał 
poranny wiatr", co jest obrazem dość 
cudacznym; u Hemingwaya jednak: 
„teraz przybrały na sile, jak wzma­
gająca się bryza". Zdanie: „Przy tym 
prądzie jutro powinien być dobry 
dzień" tłumacz przekłada: „Jutro bę­
dzie dobry dzień z tym dobrym prą­
dem".

Herdegen pisze: „Na ścianach... wi­
siał... obraz Serca Jezusowego i drugi 
Dziewicy z wężem", nie zastanowiw­
szy się nawet co to za wąż i co to 
za dziewica: czy matka-Ewa, czy 
Pallas-Atene? W oryginale mamy: 
,.Virgin of Cobre", czyli „Najświętsza 
Panna z Cobre". Cobre — to mia­
steczko na wyspie Kubie, a kobra —

1 to gatunek węża. Reszta mieści się 
w tajnikach warsztatu tłumacza - 
amatora.

Przekład: „Co byś powiedział wi­
dząc mnie przy sztuce ważącej ponad 
tysiąc funtów?". Poprawnie: „Co byś 
na to powiedział (albo: jak by ci się 
podobało), gdybym przywiózł rybę, 
ważącą ponad tysiąc funtów?". Dalej 
czytamy o klubie sportowym „Bia­
łych Sox“, co po polsku jest bez 
sensu. Pisać by można albo o „Whde 
Sox“, albo o „Białych Pończochach". 
Tłumacz: „Chłopiec przyniósł (kola­
cję) w dwóch menażkach"; napraw­
dę zaś przyniósł ją „w podwójnej 
metalowej menażce"; w przekładzie 
stary woli „piwo z kufla", w orygi­
nale: „piwo w puszkach", tj. w za- 
lutowanych blaszankach. Po co te 
irytujące, choć drobne, różnice? Tłu­
macz: „trzeba postarać się dla niego... 
o coś w rodzaju butów". Przełożyli­
byśmy, rzecz jasna: „o jakieś obu­
wie". Dalej: „Gdy ja byłem w 
twoim wieku stałem przy maszcie na 
żaglowcu, który płynął do Afryki". 
Przykre nieporozumienie! „I was be- 
fore the mast" znaczy po polsku: 
„Byłem prostym majtkiem". Zdanie 
powinno więc brzmieć: „Kiedy ja 
byłem w twoim wieku, służyłem ja­
ko prosty majtek na statku rejowym, 
który pływał (nie: płynął!) do Afry­
ki". Wreszcie: „Jest wielu dobrych 
rybaków, a kiłku wspaniałych. Ty je­
steś taki". Nic podobnego! Drugie z 
zacytowanych zdań mogłoby brzmieć: 
„Ale ty jesteś jeden", lub „Ale ta­
kiego jak ty nie ma", albo „Ale ty- 
jesteś ńajwięksży"; dobry tłumacz, po 
dojrzałym namyśle, ująłby zapewne 
rzecz jeszcze trafniej.

Streszczając resztę książki tłumacz 
pisze: „delfiny obgryzały holowaną 
zdobycz". Mogę go zapewnić, że by- I 
ła to sprawka rekinów! i

Przegląd ten zawiera tylko błędy 
bezsporne; analiza stylu zaprowadzi­
łaby nas za daleko. Sądzę jednak, 
że czytelnicy „Życia Literackiego" do­
wiedzieli się tym razem o Heming­
wayu niezbyt wiele.

*
Gdy w rozmowie z grupą młodzie­

ży zatrąciliśmy o jubileusz pięćdzie­
sięciolecia pracy zasłużonego księga­
rza warszawskiego, Karola Stefana, 
okazało się, że obecni, choć mówią 
jednym językiem, nie mogą się po­
rozumieć. Spierano się o to, czy Ste­
fan to imię, czy nazwisko. Z roz­
mowy wynikło, że niektórzy z bio­
rących w niej udział przedstawiają 
się, podpisują, a nawet każą sobie 
grawerować tabliczki na drzwi, umie­
szczając imię po nazwisku. Na szczę­
ście znaleźli się tam również mło­
dzi ludzie o ostrym wyczuciu od­
cieni języka polskiego, którzy oś­
wiadczyli, że czuliby się srodze dot­
knięci. gdyby ktoś spróbował odwró­
cić naturalny szyk ich imienia i na­
zwiska. Były to żywe indywidual­
ności, a nie chodzące na dwóch no­
gach pozycje ze spisu alfabetyczne­
go. Brawo!

„wywiady", gdzie obie strony czyta­
ją z maszynopisu. Nawet nie znają­
cy języka cudzoziemiec nie da się 
nabrać na autentyczność takiej roz­
mowy.

Mamy mało dobrych mówców, ale 
nie możemy się skarżyć na brak ga- 
dułów. Oto do jak groteskowych wy­
darzeń doprowadzić może nawyk 
nieposkromionego paplania. Kierow­
nik sklepu MHD, defraudant, chciał 
pokryć manko sfingowanym napa­
dem. Umówieni napastnicy „obez­
władnili" kierownika w kantorku za 
sklepem. Wychodząc z łupem przez 
sklep, nie mogli powściągnąć języ­
ków i wdali się w dyskurs z klien­
tami na temat zaopatrzenia w żyw­
ność ludzi pracy (tak!). Tymczasem 
minął ustalony termin, kierownik 
zaalarmował personel i został ujęty 
razem z wspólnikami. Dobrze im tak, 
gadułom!

*

Kultura słowa mówionego stała 
u nas i stoi dotychczas dość nisko. 
Z nieumiejętności składnego wyra­
żania myśli brały początek nużące 
wtręty w rodzaju: „tandem tedy" i 
„mocium panie", które przetrwały do 
naszych czasów w formie nie mniej 
męczących: „prawda" i „ppwiedzmy 
sobie". Szerzenie kultury mowy jest, 
zdawałoby się, jednym z ważnych 
zadań radia. Jednak Polskie Radio 
nie pojęło tego do dziś dnia Mimo 
istnienia magnetofonów, dzięki któ­
rym wszystko, co idzie na antenę 
można przesłuchać, poprawić, skró­
cić i uzupełnić, radio ciągłe nadaje

Mam przed sobą dwa bochenki 
chleba, jeden z piekarni państwowej, 
a drugi — z prywatnej. Piekarnia 
państwowa nosi nazwę „Nr 19“, a 
prywatna nazywa się „Ludowa". 
Pseudopatriotyczne nazwy firm nie 
są niczym nowym: przed wojną ist­
niały przecież takie firmy, jak „Sz.yk- 
pol", czy „Skarpetkopol". Czyżbyśmy 
nie umieli jeszcze wyjść z zaklę­
tego kręgu takiego nazewnictwa? 
Otóż tak. po stokroć tak! Przyjrzyj­
my się tylko nazwom niektórych 
warszawskich spółdzielni pracy. Na 
przykład: spółdzielnia meblarska
„Drewno", albo rzemieślnicza spółdz. 
pracy „Nieużytek*. Zachęcające, nie­
prawdaż? Spółdz. pracy „Pasmo" 
(udręki?); spółdz. pracy rymarzy 
„Równość" (idzie zapewne o darcie 
skóry) Ale są i oryginalniejsze: wy­
twórnia cukrów i chałwy „Złoty Róg 
1 Elinda" (nie wiem, kim jest Elin-

da, może to muza chałwy?); spółdz* 
dziewiarzy „Reforma" (jaka to re- 
forma, dziewiarze - figlarze?); spółdz. 
mieszkaniowo - budowlana „Knieja" 
(mieszkania dla wilków, czy tyiko 
charakterystyka interesów?); spółdz, 
transportowa „W jedności siła" (pew­
nie m ają tylko jeden samochód); 
spółdz. pracy ślusarzy „Skarbiec" —• 
komu oni, u licha, sprzedają te klu- 
cze?

Język nasz nieustannie rozwija się 
i bogaci. Bieda w tym, że słowo* 
twórstwo stało się monopolem' biu- 
rokratów, którzy, w ciszy gabinetów* 
zajmują się wymyślaniem coraz to 
nowych wyrazów/ Łatwo domyślić 
się, co oznacza „oskórowany zając", 
trudniej jednak zgadnąć, co znaczy 
„obłożenie" imprezy. Tym słowem 
określa się obecnie frekwencję pu­
bliczności Najlepszy jest jednak 
„upiór dzienny"; Jest to, w odróż­
nieniu od upiorów nocnych, ilość 
bielizny, upranej w ciągu jednego 
dnia przez spółdzielnię pralniczą* 
Można by, według tegoż systemu, na­
zwać fryzjera „strzygą" a telewizję —« 
„widziadłem"!

*
Dawniejsi urzędnicy mieli widocz­

nie większe zdolności lingwistyczne. 
Warto by przywrócić do życia nie­
jeden wymyślony przez nich piękny 
tytuł, którego urok pozostał żyw y, 
a treść politycznie zdążyła zwietrzeć* 
Jestem za przywróceniem przewod­
niczącym wojewódzkich rad narodo­
wych tytułu wojewody. T harwniei to 
i ki ocej. Dyrektorów departam ent 
tów planowania budżetowego na­
zwałbym kasztelanami, naczelników 
wydziałów kadr i szkolenia — pod­
komorzy’ ni, głównych inspektorów.., 
ech, szkoda gadać, i tak nie usłu- 
chająl
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<#�� przyczyn, powiedzmy bardzo�
odległych� A� wyjaśnia nam autor�
„Biegu"� A� należy wrodzona każ­
demu autorowi chęć wyżycia się w�
tematyce jemu najbliższej, nękają­
cej czasami od najwcześniejszej�
młodości, prześladującej obrazami�
ujrzanymi oczami dziecka jeszcze,�
obrazami domagającymi się wyła­
dowania artystycznego wyrazu.�
Znane� ��� w literaturze i sztuce�
fakty, że twórcom nie wystarczało�
jednorazowe wypowiedzenie^ się.�
Często pisarz, malarz lub rzeźbiarz,�
niezadowolony z osiągniętego roz­
wiązania, powraca do tej samej te­
matyki, do tego samego obrazu.�
Mówi� ��1� nawet w pewnych w y­
padkach o obsesji. Taką moją ob­
sesją s i p a r n a  c u m  m  a g n i s

Nasi Koresaondenci i Czytelnicy piszą:

c o m p a r a r e  l i c e t ,  był obrctS�
nędzy i strach przed głodem nie�
jednostki, nie jednego człowieka,�
jak u Hamsuna, ale całego zespołu�
ludzi. Nędzę i strach przed śmier-�
���� głodową, strach przed sytuacją�
bez wyjścia widziałem jako dziec­
ko w  pewnej wsi podkarpackiej, a�
potem � �� niedalekim miasteczku,�
dokąd przenieśli się moi rodzice .

��$��������� �1�	�� �� �������� ��	���
$)���(� ��	����)�� � ��� �� � � �� ��( ��
��	����� 	��	�(���� �� � ���	��� �1�	1�
�� � ���1� �)�����$�� ����0� H��� �� �� �( �
< �+�$������ 	� .�����Z� � ��� �� � � �� ��
���)����� ����� �����1� �����$�� ����'
��&������ �� �����$�� �� ��� ��O� 	�(�)�;�
������ ��� ��1���0

.� ���	�(�� 	�������( �� �� ��� ���
����+��� �������� ����$�� ���� $��&��
����� ��$�� ����	������� ���������� �� � �
$��&�� �������� 	� ���� � ���	����0� #��
������� ����+�� �&��	��� ���	���� �� �� )�
<"���� 	�  ����������Z0�  �	����(�� �� �
���( ����� ��� � �������	���� 	����� � �( �
	� <C��$�Z�� �&��	� �	��������$�� �����
�)�����$��� ��������$�� ��	�	� &�	��&�'
���� ����� ���&�� ��&����(� ��$�� �&��	��
����� ��( � ��( ���� �)� � ������� ���� � ��
� �	�����(� ��(� ��+� 	������ �� ��	�	�
��	�������� ��������� ������ ��� ���*��

H��� ����������	�� ����� �� ����� �	��;�
����� ���	����� ��1���� �� �� �� 	��	( �
���� ���$��� �� � ��� ���� ��	�� �1�1� ���� '
�	�� �� �������� ����	� ��*����� �	�� ���;�
����� � �����-�����0� ����	��� ������� ��	;�
������� ��� �� ����+��� ������ ��	������
�)�������� ��	���� �� ����� �� ��(����
( ������	���� ����	��� „w które samo*�
chód wjeżdża jak w m u s z l ę %� ���;�
���� %������� ( �( �� � �	�� �1���� A� i �
��� � �+�����	��� � ��	( ���� ��� � � � �� � �
���1��0

#�+�� ��1� ����)�� �� � ��� �� � � �� �( � t �
��� ���� ��$�� <C��$�� ��� D��$���Z0�
H��� � �� �� �� � 	��1��� ��� 	� � �	��� ��
*�&�)�� ���� ����+���� ���� � �����( � ��=;�
	��(�(� ������( �� ���� ��( ���	( �( �
�� � �( �� ����� 	( �( � ���� 	� ������� ���;�
$�� ��� ������ �� � �( � �� � �� ������0

H� ��	����+� ���� �	��)�)�&�� ���� �� � �
��� ���	�� � ��&��9��1� �� ���� ��	�(�=Y�
� ��)�&�� ��� ���	�$�� ������� $��&�� � ���
&�)�� �� � � 	����( ����� � �� ���� �0

%� < �+�$������ 	� .�����Z�� � � �&��	;�
������ $�	��� ���� ( ����� ������� �� ������
�� ����)��� (�������� $�	��� ��� �	�����
��� �	1���� ��� ��� ������(� � �����	�����
��������� („Gęsto jest od barek i ilu­
minowanych łodzi. Cicho sunie starł,o�
gondol� A� stado czarnych łabędzi.�
Na ostrych dziobach gondolierzy, wą­
scy w pasie,� ��� ��� �� tanecznej po­
zie")� A� (�+�(�� )��� ���� ���� �����
�	��� �1	���� �� ������ � ������� ����$�0�
N�$�� 	������ �� � �� ����� ������ �9��1�	'
���� ��$��� 	�� �)�$��0� J������� �� � *� � �
�� 	( ���	������ &�	� ����&�� ��� ����)�$��
����������� � �� ��� � �� ��	��( ����� � ��
���	�0� %� 	�������� ����� �� � �� ( �	� � ��
�� ( ������� �0

g ��������*� �������� ����/���
 ����� ����� %���	�� ������ ��=���

 ����� <C������Z�� ��&���� �	���$� ���&�
	� ����(� �� ��	�� �( � �	���	��(�
<��)������(Z�� � ������ ��� ��(��)�� ��� '
����� ����� 	�-� ���( ��� ��� ��	��0�
 ��&�� ��)�� ��&��� ������0� 3��(���
	������� ���� �	$�1��(� � ���	�( �)�'
����� �� � � �� � �$����� 	�� �1��	��$�� ����
� ��1����� ���( ��( � (�������( �� �� ��'
��� ���� &1�	��� 	���	���� ��+�	�0� ,���
������ ���� ��� ���� � ��+��� �� ��� � ��'
�	������ ���� &�	� +������� 	�����	��)��-�
� ���	�( ���� ��1+��� ��0� U?� �$0

)���� $��	����� 4��$� ������&� ���1	��� ���0���

���� ���	����4� ��$��  ������4� ��������� �����

�2� @���0��2�� 8�� ���	�������1� �� ���!J� ��0���

�2�  ��$�� �� �	�������2��4� �	���� ��&� ,� ���
��$�4��  0�& �� �� �����4� ���	�4� 015� 5	1��$��4

5�	����� �	1��� ���!J�  0�& �� ���	�������� 	���
�����!���� �������� �$������� F$��	� ��� ��&���

$������� ����!��� �	��� �$��	� ��� ��@���	���� ��C  
$1�� ��� $����  �&�0�$1� ���2������ �2� ���  
���0��0 ��  01������ �� ���� ���0��� ��  0�& ���  
�� F���������&�� ����5�����&�� �� �$��	�&�� ��  
!	15 �� ��� �	�� 	�������

 ���� �	�� � � ���� � ��$�� ���	���� � �� '
(��� 	�������� ��	���� ��	���� ��	�	�
<H�$��Z� ��+� ���&���(0

%����� ������������ +�� � �������� +�
<��)������Z� (�$)�&�� 	����9�� 	����'
��� ����� ������+� �� ��	�(����� ( �&'
������( �� $�	��� (�$)�&�� 	�������� ���'
���� (���1+��0

JAN PANCZAKIEWICZ
��=���� <C������Z

8������� �� 	���	��� ����� ��� � $��&��
���$�� �������������� �������� ����$�0�
8�)�� ( �( �� �� ���� �� �� �	 � � ��� ��� � ���'
���� �	��)� ���� �	������ �� � � ���� ��� � ����;�
��� ���� (���� �� G������������ �� 8�;�
������ H������ �� �� ������ ������0

%� $)�������� ������� �� � �&��������
�1	���� A� �������� ���� ��� ��1� ����� '
���� �� ���� ���&�� ������ 	� �� � � �( �
 ������� ���(0� ,�� ���	��� ���	�	��
�1	���� ���� $�	��� ������ ��� ����� �� '
&��� &������ �� � �� ��� 	��� ����� &���	��
� ��������� �0

8�(�� ���	���1�� +�� < �+�$������ 	�
.�����Z� ���� &1�	��� ��+�$�����( � 	�
��1���( � � ��	�����$�� �� ������ 	�� �(�'
���� ��	�+����� ��������	��$�� �� ���'
������ ������ A� ������ ��� �����(� � �)�'
��(� � ������� ����$�� ��� � ���)�	�����
���� �� �� �1� ������0

+������� !����,-�

%������ in Budapeszcie
.+��	���,� �����/��0

,�� �� ��	�� ���� ( ���� �)� ��1� �������,�� ������ ( ����� ��	��� ��)� ��� �	��'
� ������ ��	��)� ��� ������	�� +�)����	�
	� ���������(� (��	�����(� ��	��	���'
��( � ��	�	� ��( �1]� ��� ��$�� ����$)���
*���	�� ��� �	����� &)��	�	�)�� � �1��� �� '
( ������ $���	��0� �	��)� ���&����(�
������( �� ��	&������(� �	����������
��� ����)� 	� ������������ $���1� ���
� �	������� �������� ���$����)� ����)�� A�
�� � � 	�$�����	��� $����� ������ �����	�$)�
��	��� ��&�� �� � ��� ������������� &���'
���0� %� ��� ���� ������� ��	������)�
���&������ ��� ������� ������	�0

, �����( ����� ����	���� $�� ( ���	��-'
��� ��(�0� �� �� ��	������ ���	�� 	��	1)��
��1� �)��	��� ����)� ���$��� ��1$���� ���
��$�� �)�-�� ��������� �)��	�	��� &����� ��
�	��� ����� $���	��� ��� *���	�� ��� �	��'
��0=� E��)������ (�� ���� � ��)�(��	���
��	�� ��(���� $������������� � �	�( �'
������ ��� ���$�� ��� �)�������� ����-�����
���( ������� ��( �-����� *���������� � � '
� ��� ��� $�����O� �� ��� �( � �1	���� ����
�(��)0�  �	������� ( ���	��-��� ���� �(��'
��� � ����� 	� �������0� %��)���� ������'
���	�� �����V������ �&�� 	&���)�� ��� ��1�
�	����0� %������ ��� � ��	���� �����V����
� �����)� 	��	�� ������ ����� ���� ��
��� ����	�� �	��� +�� �� ���� ������ ��1� ����
	�� ���)�� 	&��+�)� ��1� ��� +�)����	�� �� 	�'
�	�)� &��� ��1� �� ������� �� �� ������� �	��'
� ���� ��1����O� <3�(������X� 3�( ���'
���XZ

T�)����	� ���)� �� ��������� ���	���$��
��1$�� �� ����	�)� (���	����� 	� ����$��
��	��� ���&��0� B�+� (��)� ��������	���W�
,��� ��	�( ��)� ��� �)�� �� 	� ��$�� ��+$��=�
��� ��+���1	��	����� $)����0� N�$�� ���'
����� ��� � �������� �����&� ����1��� �=�
�	�� ����	���)�� ��	� ��� ��	� ��� ��(�0�
���� 	� � �������� ��������� �� ��	�� ����
(�+��� &�)�� ���	����� �� �	�(� (����0

���� �������� � ���+�)�� 	(1�	������ ���'
��� C�$� ���� ���� ��� ��� � �+�)�� +�)'
����	���0� �( ��)�� ���)�� &�)�� �������
$�&���� �� ()��	��-�	�0� N�$�� (���	�����
�������)�� ������� �)�(�

A� " ��( �-���� ��)���W000� A� 	�����)� ��
��-���� ������ ��	����$����� ���������
	$)���1� �)���0

����&�� ���� � ��)�(��	��� (�� ��	��
��(���� ����� +�� ���� (�� ��$�	��� �� �=�
������� +����$�� ���(������$�� +�)���'
�	�0� N����� 	� ��&���� �( ����1)�� �� � �'
� � ���� �)�-�� �&�� ����	���� +�� 	����)�
	� ����� ������ ��)0� T�)����	� ����	��)�
������� ��� ������� ���������� ��(��� ��
	�� ��(� �	)�� $����� (���	��-���]� �	���
	�� ��(� �� ��� ���� ����$)������ ���&��( �
������( �� ���� 	�� ����( �� ��������(�
$�����(�� 	� ���	�����(� ��(0� �������
 �� ���� ���)� ������ ��	�� �������� ���
��������� ���� �����)� �������	��� &��+��0

A� .� $��&�(� ���� �� �� ��	�+�)000� Ag�
�	����)� ������� �� ���	�)� ��1� ��$��� ���'
�)�������� ������ �� ��������0� ���� +�)'
����	� $�� ( ���)�� ������� � ����$��)� �1'
�1� �� ������)� ��$�� )������� ���&�� � ��$ '
���� ��1� ��	�������� +�� ���� ���0� T�)'
����	� �����	�)� ��� ���$�� &�	� 	�	����'
����� ���� 	� ���$�� �� ���	��)� �����0

 �	�( ���	�)� ������� ��	���� �����'
�	��� ��$�	��� ��1� ���� 	���	�( ����0� %�
������� �	&��� ��� ���	���� ����	��)�� ���'
��( ������ �1$��������� +�)����	�O� ��'
������ �� �� ���� ��(��� �&�� ���� ����'
*����� ��1:� ��� C����� �� ������� ��1� ��
������	�(� ����	�(� ��(��� �� �����(�
�0��� �����	�$��� ,��(���0� ,��� &���� ���
������+�� ���� �	�� �� +�)����	��� ����
�	)�������� � ������ ��� ����������� +��
���&���( �� ����(�� ��� � �)�$���� �� ���	'
��(�� �	����( �� ���)�( �� �� ����( � � '

����� �������� ���� ���	������� ���	� 	�
�����( � ����&���(0� ��������� ��	&�)�
����&��� �� ��( ������ ���)�$1� �� ��'
������	�)� ( �	������� � ��� ������	�0�
%���	��� 	���	�)� ���+�� ��� ��1����� ����
��( � ( ���	��)�� ������ ���	���� 8����0

"��� ��	��)� ��� �������� ��)�����
���������� ��1� ������	�����0� F��������
	��	��� ����)� ��1� �� 	����	��)�� ��� ���'
�����(��� �� ��	�� F���&��� (���	���$��
F���&�� ���)��1)�� )	�0� 8����� ���)� �=�
&��� 	�(��$�� ������ �� �	���)� ��&��� � �'
�	����� +�� ���� ��	�)� ��1� ��� ��������0�
00"�&��� � 	�����Z� A� (���	�)� �����0�
C�)�� ��� ( ����� ����� ��$�� ���� �	�� ��
��	�����0

"�	��� �������)� ��1� ��� )�+��� �� ��'
��	�)� ���� ��	��	���� ��� +�)����	�]� �� '
&�)� ��	�� ��(� ���� 	�	������� ��	��� +��
�� ���������� �� 	��	1)�� ���� �� ����� ��
$)����0� �&��+�)� ���� ������0� "�	���
������)� ����� �1�1� ����������� �����$'
��X� ��� ������� ����� ��� ���	����� �)� '
��O� &����� �)�� � �� �)��� (�)�$�� � ��'
��0

A� H��+�� ��� ��X� %���	��)�(X� G�� ����
��������� A� 	���)�)� �� 	��	��� ��1� $)�'
���� �(���0� B�����)� �&����	� ��$�� �)�-0�
%� ���� ������� +�)����	� ��	���( ���)�
��&���� +�� ��� (�+�� &��� ������ ���� ��(�
������ ()���� %1$����� �����$�� �� �	�'
���� ����� �� &������� &����� ���	��)�
��+���$�� ��� ��������0� N�$�� ������� �=�
�	�� 	�&)��)�]� 	� �������� 	��	�)� ��1� �� ���
$)������ �	��������� �(���0�  ��	����)� ��
����	���� ����� � ���� ����� � � ��� �O� ���
��+� (�$)&�� (�� ������� ��W� %� �	�����
������ ���� �	����� �������� ��1� 	����'
(���X� %�	������ ��� 	����	)� A� ��� � � '
���	1��� ���	��� �������� �� ��)�+�)� ���
��� )�+��� "�	��0� #��� �	1��� &��)����
	�������� 	1&��� 	�����)�0

A� ,��� ������ 3��$�	X� A� �� ����	�)�
��1� ��� ����� �)����� �� ������ A� G�'
��(�&���4

8�	������� �	������ ��(�	���(� ��
������	�� 	�� ���(�� ������( ����( �0�
%�$������� ���$��	���O� �&�����1���� &�� '
����� +�)������ ��� ��� ( �������� )���� ��
�����	����	����� 	����)�� � �� ����� �

X� ���	1����0� T�&����� �� ���������0�  �9'
����� ����	��)� ���+�� ������ ���	������ �=�
*������ ��� ���� ���� ()���� ���	�	�� ��'
���	���� �� $)����� ��$������� �� ��	�O�
��	�)�+���� G���(&���0� ����)� +�)���'
�	�(� ������ ����-O� ��(� ���� ��� �������
���(������ ����+��� ����� ��1� ��� �	�1��0�
T�)����	�� ���� �(����� ������+�� ����'
����	����� � ���	�� ���� �������� ��� ����
������( ����0� G�	�&�� &�)�� �����$���
�)�( ��	��� ���� ����� ��1� ���� 	$)��	�)0�
B	������� ���� &���� � � �����)� ��1� ��'
��	��� ������0

A� 8������� ��� ��������W� A� 	���'
��)� �*������ 	� �������� ���� �	������=�
&������� ��	�� ��� �������0

0A� G����1� A� ��������	��)� �������
�����0� G� ��	� �����	����� 	���( �����'
��� &�)�� ��� � ������ �� ��(� �	�������
� �$����)�� ��$�� ����	��0� C���� (��)�
���+�� ������ ����0

A� ,���	�������� ��1� ��� *������W
A� ,��� &�)�(� ��� *������0� N����(�

��������(0
A� B	�� ��������� ��	�� ��1� �� ���� ��

��������W
A� ��������� ����	�&��� (�� &�)� ��

�����0� H� ��	�� ��(� �1$������� ��������
������ �)�� ��-������ ����	��000

A� N��������� *�����$��(W
A� G��� A� ���	��)� �������� �	��� ��'

����� ��1� ���	�	�� &���	���0� �*����� ����'
�	�)� ��� ���$�� 	����� ���(�� �	������=�
&�����(��� ������ �(�� ��	�(��� ���� ��'
��)� ������� �� ���� ��1���0�  �	��)����)�
������ �� ������ �)������ ������1� ��'
�	��)�� ( �	�������0�  �	���)� ��$�� ��'
������9� (���	���(� ���������( �� ��'
����	�)� ( �9������� � ������� G���( '
&���� �� �������	�)� �����0

,������ ��1��� +�)����	� ���	������ ��	'
�	����)� (�1�	�� ( �	������� � ����)���
���������� � �� � ����� ��	�)� .��� ��� �=�
���10� G�(� ����� ���� ��1� �� �	���$�� ���
��	���0� G���(&��� 	��	�)� �(� �������� �
���� $)����� �)�(��	���� ����(� � ���	�)�
�&�� �1��( ��� +�&�� �����$�1��� ������=�
(�-��0

A� 8�	���� A� 	���)�)0� A� N���������
������� %1$�	�:

%	���	����� ������ ���� ��( ����( ���
+�)����	�� �������$���� ���&��� ���	�	�)'
��� �� &)��	�	���� ������� �����	�0� G�'
��(&��� 	���1��)� ����� ��( ���������
��10

A� a(��)��� �(��)�X
�&������� � �$)�������� (�	�������

	&��+���� ��� ���&��� $)���� �� ���	���0�3��=�
��������� 	� &�����( � &����+�(� ��� �	����
	����������)� ��(�� ���������� ����
�������� ��$�� 	����)� ���	�����O� ��(��
	��	���� ��1� ��� C�$��� (�+�� &��� ������
��	������000�  ������ 3�������� ���� �=�
(����� &�	� ���0� %��&������ A� (�)��� �1'
$�� �����	�� ���	����� �� �� ��	�� B�$�����
��� ���	�)�� �+� ��� ��� ��+� (���)�� +�&��
����	��� ��1� 8�1�	����������0� %�
��-��� 	$��	���� ��1� ��� ( ���	� ����'
� 	 � $ � 0� 0

�&�����1��� ����$���� A� ������ � �� '
���� &�)� �1$�(� ��( ����( � (1+�	�	����
���� ��� �����( � ����	� ��������� &��	��
	� ���)�� A� � ������)� ��� �	0�)�� �� ���'
����)� ��)��	�10� G��&���� �� &����� �� &1&'
���� 	� ��	�	��������( � ���&�� �� 	��(�1

���=��=���� ������� ���	�)� �� � �� �� � � � �
������ H������0� G��&�� 	������)�� ���;�
��� ��� �)�$��$�� (���	����� �� *�)�	���;�
)��� &1&��� &�)� ��	������ A� ���� ��	��	;�
���	�)�� ��� ������� �� � ��( �����	�( �
�������� ( �	������(O� �1��� �� ���&�� ��
������� �� &1&��� ��1��-�	�� A� ���&��
��� ��$�� 	���+�)�� ���� +����0� %����� ��=�
��������� ��������� �������	������ ��
��� ����	�� &���������� &�������� (�1;�
�	�� �������( �� ��-���(�� �� �������;�
(�� � �� ��( �� ����*����	��(�� A� �&���;�
���� ��������� ���	��)� (��	���� �)� ��;�
��	��� �� ��)����� 	�(���� ���������
�(���X� $��	�� 	�� �����$�� &������0�
.�����( ���� � ��	&�	( ��� �)�� ���������
��� ��)�� ����(������� ��������(�� ��� '
��(� ���(�(0� E&���	���� ���	��� ��)�;�
	���� 	 � � �� � � � � ��+��� 	� 	�(��� ��	� ���=�

&��( �( �� ��&� ���������� ��1�
	�� �������� ��	&��������� :�	�&� �������
#����� ��+� ���� �)��	���� ��� (�	�����
#	������ ��1� �� ���$������� ��� ��� ����� '
��� 	�������0� 81+�	�9��� �� ��&�����

h� ��	��������� ��	��� �(����� ��1� �� �)�����;

`̀� h � 8



'X4ED� �.)&'.�: &��#� �

f

���������� ��� ���������� �

Polska — Mopwegia S il
m międzynarodowym turnieju hokejowym

Najbardziej interesujące nas spotka­
nie odbyło się na otwarcie turnieju. 
Spotkała się w nim reprezentacja 
Polski z narodową drużyną Norwegii, 
z którą toczyła ciężkie boje przed 2 
laty na Igrzyskach Olimpijskich w 
Oslo.

Mecz ząkończył się zwycięstwem 
drużyny polskiej 3:1 (2:0, 0:1, 1:0). 
Polacy wystąpili bez kierownika I a- 
taku, Nowaka. Hokeistę CWKS za­
trzymały w Krynicy względy rodzin­
ne. Jego miejsce zajął Olszowski, 
przez co gra tej trójki pozostawiała 
wiele do życzenia. Kurbk i Janiczko 
zaczęli na sęrio dopiero wtedy grać, 
gdy między nimi znalazł się Czech, 
który przez dwie tercje nie mógł 
znów nawiązać żadnej łączności z 
Wróblem II i Gosztyłą.

Najlepszym naszym atakiem była 
stara trójka krynicka — Jeżak, Cso- 
rich i Le  ̂TackL Stare wygi raz po 
raz niepokoiły bramkarza gości. W o- 
bronie dał się zdecydowanie odczuć 
brak Bromowicza. Z czwórki obroń­
ców Gansiniec, Pęczek, Chodakowski 
i  Olczyk, najlepiej wypadli Choda­
kowski i Gansiniec. Obydwaj ci za­
wodnicy swymi umiejętnościami 
strzeleckimi przewyższają znacznie

wszystkich chyba napastników. Gra 
Kocząba pozostawiała sporo do życze­
nia. Utracona bramka obciąża konto 
naszego bramkarza.

W pierwszej tercji początkowo przewagę mają 
Norwegowie, ale potem nasi przechodzą do a- 
taku i w 5 minucie pada pierwsza bramka, zdo­
byta przez Lewackiego. Pod koniec tercji więcej 
zamieszania było znów pod naszą bramką, ale 
Gansiniec pięknym wyjazdem podwyższył wynik 
na � :� .

W II tercji tempo gry było słabsze, a bramka 
zdobyta przez Norwegów raczej przypadkowo. 
Na najlepszym poziomie stała ostatnia faza 
gry, w której z naszej strony grał atak krynicki 
i I z Czechem na czele. Wynik ustalił Kurek.

Z drużyny norweskiej wyróżnili się bramkarz 
Nygaprd, Voigt (strzelec bramki) i Nielsen. Wi­
dzów �� .��� . Sędziowali — Wycisk (Polska) i 
Veidholm (Norwegia).

W drugim meczu turnieju hokeiści 
UDA pokonali Sztokholm 5:2 (2:0, 1:1, 
2:1). Czechosłowacy przewyższali wy­
raźnie Szwedów szybkością i techni­
ką i tylko na skutek indywidualnej 
gry nie wygrali w wyższym stosunku.

Spotkanie stało na dużo lepszym po­
ziomie niż mecz Polaków z Norwega­
mi.

Dziś grają: Polska — Sztokholm i Norwegia — 
UDA. (S).

» Dużo lepsi niż w Warszawie«
móiui Lisowski o bokserach Anglii i Irlandii

Kierownictwo polskiego pięściar- 
stwa robi wszystko, by przed mi­
strzostwami Europy w zach. Berli­
nie jak najlepiej poznać wartość 
naszych przeciwników.

Do tego celu służyły m. in. mecze z Francją 
i Bełgią, z tych względów w Helsinkach i w 
Sztokholmie bawił Feliks Stamm, bacznie ob­
serwując walki reprezentantów Niemiec zachod­
nich, Finlandii i Szwecji. Wreszcie, ostatnim 
naszym obserwatorem był wiceprzewodniczący 
AIBA Roman Lisowski, który po Kongresie AłBA 
w Londynie pozostał tam parę dni dłużej by 
obejrzeć międzypaństwowe spotkanie Anglia — 
Irlandia. (Z czołówki pięściarstwa europejskie­
go nie widzieliśmy w ostatnim roku tylko groź­
nych Włochów).

Ocena sędziego polskiego jest in­
teresująca i bardzo charakterystycz­
na. &���	����� ��0� B	� �������� .����%
��� /��� �� E����������� ��� ��B�� �	���  
��B� ��� ���������� �������������� D�%
����� � � ��������	#� Sprzed ,� lat 
utrwalił nam się w pamięci mistrz 
Europy wagi lekkośredniej Anglik 
Wells oraz Irlandczycy McNałly i 
Milligan. Z tej trójki na meczu w 
Londynie nie było żadnego. Od nie­
dysponowanego Wellsa są w tej chwi­
li już lepsi (przegrał on ostatnio za-

T e l e f o n e m  z e  S t a l i n o g r o d u

Zwycięstwo narciarek ZSRR
Niepowodzenia Polek
u; Cortina cTAmpezzo

Drugi dzień międzynarodowych zawodów w�
Cortina d'Ampezzo przyniósł sukcesy reprezen­
tantkom ZSRR w biegu na 10 km oraz zjazdow­
com Austrii.

Na olimpijskiej trasie biegu 10 km. kobiet�
Kozyrięwa (ZSRR) potwierdziła swoją wysoką�
formą * mistrzostw świata w Falun, bijąc o�
19 sek. drugą na mecie Hietamies (Finlan­
dia) i o ponad pół minuty Szwedkę Endstroem. 
Dwa następne miejsca zajęły zawodniczki ra­
dzieckie — Kolczina i Jeroszina. Poiki mimo�
niedawnych sukcesów na trasach Grindenwaldu�
ł Megeve, nie odegrały roli w walce o czołowe�
miejsca.

Wyniki: 10 km kobiet: 1) Kozyrięwa (ZSRR) —�
36,57; 2) Hietamies (Finlandia) — 37,16; 3)
Endstroem (Szwecja) — 37,28; 4) Kolczina (ZSRR)�
— 37,31; 5) Jeroszina (ZSRR) — 37,37; 6) Kie­
ra (Finlandia) — 37,52.

Polki zajęły następujące miejsca: 16) Buko­
wa — 42,27; 17) Krzeptowska — 42,48; 18) Da-
niel-Gąsienica — 42,54; �� ) Marusarzówna —
44,11 i 21) Rajchel — 45,47. Startowały 23 za­
wodniczki. Bieg ukończyło �� .

Specjalnym pociągiem (chyba ��� koszt »0 rb isu« )

na turniej hokejowy
Fantastyczne historie rozgrywały 

się z hokeistami szwedzkimi i nor­
weskimi na warszawskim dworcu w 
nocy z piątku na sobotę. Wydarze­
nia, które przejdą chyba do historii 
polskiego sportu, „Orbisu11 i M inister­
stwa Kolei — spowodował sam „Or­
bis11. Z winy pracowniczki tej insty­
tucji, która sprzedała bilety kolejowe 
i bony do wagonów* sypialnych i nie 
zawiadomiła o tym dyspozytorów na 
dworcu, nie przyłączono wagonów do 
pociągu odjeżdżającego z Warszawy 
do Stalinogrodu.

Hokeiści przyszli na dworzec i zo­
stali na... lodzie, a właściwie peronie. 
Pociąg odszedł, autobus, którym 
przyjechali na dworzec odjechał, w 
hotelu miejsca zostały już zwolnione 
dużo wcześniej. Była godz. 0,32. Ile 
nerwów kosztowała walka naszych

działaczy hokejowych o specjalny 
pociąg — lepiej nie mówić.

Ale ostatecznie znalazł się paro­
wóz, znalazła się załoga i w półtorej 
godziny po odejściu pociągu stalino- 
grodzkiego, wyruszył dwuwagonowy 
pociąg „hokejowy11, mający zieloną 
drogę.

Nasi mili goście z północy, u któ­
rych zdobyliśmy już wiele uznania 
za gościnność (po występach Soeder- 
talje i Hammarby) nie mogli wyjść 
z podziwu nad... bałaganem, panują­
cym w „Orbisie11 i — sprężystością 
kierownictwa Sekcji Hokeja na lo­
dzie GKKF (które uratowało nas od 
kompromitacji).

A nas interesuje jeszcze jedną 
rzecz. Kto za ten pociąg hokejowy 
zapłaci? (St.S.)

równo �� reprezentantem Niemiec jak 
i Szkocji), a Irlandczycy mieli w 
swym składzie cały szereg utalento­
wanych i wysokiej klasy pięściarzy. 
Do takich zaliczyć można 17-letmą 
„muchę11 Gilroya (mańkut), następnie 
Browna oraz, mimo porażek, 18-let- 
niego Smitha i 19-letniego Kinga.

A w ogóle cała drużyna Irlandczyków była 
bardzo młoda (średni wiek zawodnika — ���
lat i 4 miesiące). Minimalnie starsi byli Angli­
cy (średnia — 20 lat i �  miesięcy). U tych °- 
stątnich wyróżnił się 18-ietni Lloyd, Murzyn z 
Nigerii Paul i następca Wellsa Cross.
Mecz zakończył się zwycięstwem 

Anglików 12:8. Słuszniejszy byłby 
raczej wynik remisowy, ponieważ w 
3 wypadkach sędziowie byli niejed- 
nomyślni. Dwukrotnie skrzywdzono 
gości (kogucia i lekkośrednia), a raz 
gospodarzy (lekka). We wszystkich 
tych przypadkach publiczność gorą­
co protestowała.

Mimo że walki były optycznie dość 
ładne, to jednak na akcjach zawod­
ników obu drużyn ciąży nadal stara, 
angielska szkoła (mimo że walczyli 
oni ofensywnie). Cechuje ją w dal­
szym ciągu walka z dystansu, dobra 
obrona, zbijanie ciosów i częste klin- 
czowanie. Brak jej nadal zwarć, se­
ryjnych ataków i bardziej urozmai­
conego repertuaru ciosów — tego 
wszystkiego, co np. w wydaniu za­
wodników francuskich, polskich, wło­

skich czy węgierskich 
dużo efektowniejszym i

czyni boks 
emocjonują­

cym.
Wyniki meczu Anglii — Irlandia (na I miejscu 

gospodarza) — Lloyd przegrał z G:lroyem, Dor- 
mer zwyciężył Smitha, Drew wygrał z Butlerem, 
Paula uznpno zq pokonanego z Brownem, Mu­
ra y przegrał z Perry, Gargano wygrał z Ingiern, 
Cross zwyciężył Kinga, Harrngton pokonał Len- 
nona, Redrup przegrał z Lyonsem, Snęli zwycię­
żył Robinsona. A. Skot.

Kolarze ZSRR
zgłoszeni
do VIII Wyścigu Pokojil

Do Centralnego Biura Organizjtf 
cyjnego VIII Wyścigu Pokoju (��%
ga — Berlin — Warszawa wpłynęło 
zgłoszenie drużyny ZSRR. Dotych* 
czas udział w tegorocznym wyścigu 
zapowiedziały również Francja, .�:  
stria, Belgia, Luxerpburg, Dania, E�:  
die, Szwecja i Anglia,

P o n a n ta  -  M ile w s k i, A n t k ie w ic z —
ozdobą lig o irgch  spotkań boksersk ich

Przedostatnia kolejka mistrzostw 
ligowych w boksie przynosi dziś spo­
rą porcję — 14 spotkań, w tym 4 
w I lidze, 8 w II, oraz 2 mecze ju ­
niorów o Puchar GKKF.

Na czoło meczów ekstraklasy wy­
suwa się mecz warszawski, w któ­
rym Gwardia zmierzy się z gdań­
skim Kolejarzem (hala Gwardii — 
początek godz. 12). W zależności od 
taktyki obu zespołów, może dojść do 
kilku atrakcyjnych pojedynków. 
Przede wszystkim Ponanta — Mi­
lewski. Ta walka toczyć się będzie 
nie tylko o punkty dla swego ze­
społu, alę i o prym at w wadze lek- 
kopółśredniej i o miejsce w repre-

Halimi, Yeniafa, Martin
� ���B� ��/�	���� � 	 � W����/�

"� i !� marca br. rozegrane zostaną 
w Lionie finały indywidualnych mi­
strzostw Francji w boksie. Na starcie 
stanie 40 pięściarzy wyłonionych z " 
półfinałów. Po mistrzostwach okręgo­
wych, jakie odbyły się w  Oranie 1 
Clermont-Ferrand, znane już są na­
zwiska 20 finalistów. Druga dw u­
dziestka wywalczy miejsca w finale 
na ringach Lionu (w piątek rozpoczę­
ły się tam zawody) i Paryża (19 bm.).

Opinia francuska jest na ogół roz­
czarowana przebiegiem mistrzostw. 
Nie przyniosły one specjalnych re­
welacji. Prym  nadal wiodą repre­
zentanci północnej Afryki i okręgu 
paryskiego. Nowe twarze można po­
liczyć na palcach jednej ręki.

— Nie ulega wątpliwości — pisz# paryski 
LTąuipe — że w obu rozegranych dotychczas 
półfinałach bohaterami byli wciąż przedstawicie­
le starej gwardii — Halimi, Venłaja (mistrz 
Europy x 1951 r. — Mediolan) i Martin. Oni są 
nadal gwiazdami, które od paru lat nadają 
blask boksowi francuskiemu.

'� ich też osoba,mi wiążą Francuzi 
swe szanse na najblisze mistrzostwa 
Europy w Berlinie. Gorzej, że cała 
trójka grawituje do jednej... katego­
rii (piórkowej). Obok tej czołowej 
trójki elitę francuskiego boksu am a­
torskiego stanowią: Libeer, Guerrard, 
Marie, Diss, Lambour, Legrand, Bou- 
kloufa, Chapron i Magnetto. Więk­
szość z nich walczyła w listopadzie 
ub. r. w Paryżu w meczu z Polską.

zentacji narodowej. Po zwycięstwacH 
nad* Antkiewiczem i Niedźwieckim 
jedyną zaporą dla Milewskiego jest 
właśnie Ponanta. Drugi atrakcyjny 
pojedynek to Rozpierski — Socze* 
wiński. A w ogóle w wagach lek* 
kich walki będą bardzo zażarte.

W Gdańsku w meczu Gwardia -^l 
CWKS dojść może do' sensacyjnego 
rewanżu: Antkiewicz — Niedźwiec* 
ki. „Bombardier Wybrzeża11 bardzo 
łaknie tego spotkania (wynik poje* 
dynku warszawskiego był wszak g(X 
rącp dyskutowany). Natomiast war* 
szawianin po przegranej z Milew* 
skini nie czuje się najlepiej i może 
ponieść następną porażkę. Dobry 
boks powinny jeszcze zaprezentować 
pary Justka — Kukier i Krawczyk-^* 
Czajęcki. j

Dalsze dwa mecze I ligi odbędą się w Szcze­
cinie (Kolejarz — Gwardia Kraków) i Łodzi (Włó* 
kniarz — Spdrta Bielsko). W obu wypadkach 
faworytami są raczej goście.

W II lidze największe szpnse awansu posła* 
dają Stal (Poznań) i Stal (Kalisz). Podcza* 
gdy pierwsza może się potknąć we Wrocławiu 
(nie będzie to chyba miało wpływu na zdoby­
cie mistrzostwo), to druga na yrłasnym ringu 
powinna zcUbyć dalsze punkty w spotkaniu 8�
bydgoskim Kolejarzem. �

W Pucharze Juniorów GKKF rozpoczęły* się jut 
spotkania rewanżowe. Drużyna Warszawy wyje­
chała na mecz do Gdańska, a reprezentacja 
woj. łódzkiego walczyć będzie ze Stalinogro- 
dem.

S.p. z Nowickich KONSTANCJA DRĄC
| I-voto Korwin-Kulesza po krótkich i ciężkich 
I cierpieniach zmarła dn. 10.11.55 r. w wieku 
I lat 69. Msza żałobna odbędzie się w kapli­
cy na cmentarzu wojskowym (Powązki) w 

jdniu 14 lutego o godz. 10, po której nostą- 
| pi wyprowadzenie zwłok do grobu rodzinne­
g o , o czym zawiadamiają pogrążeni w smu- 
� tku córki, brat, zięciowie i wnuczek. 24805-1

Fachowcy poszukiwani
INŻYNIERÓW TECHNIKÓW - DROGOWCÓW I MOSTOWCÓW 
z praktyką projektancką zatrudni od zaraz na pełny etat WO­
JEWÓDZKIE BIURO PROJEKTÓW w Warszawie, ul. Nowy 
Świat 69. K 2206-0
INŻYNIERÓW: MECHANIKÓW I BUDOWLANYCH zatrudni ZA­
KŁAD SIECI CIEPLNEJ Warszawa. Kandydaci o pełnych kwali­
fikacjach zawodowych I moralnych otrzymają mieszkanie w no­
woczesnych domach. Zgłaszać się pisemnie lub osobiście z od­
pisami dyplomów I życiorysami Dział Kadr, Wybrzeże Kościusz­
kowskie 41, pokój 314b. k 1093-0
TECHNIKA BUDOWLANEGO "ze" STAŻEM, MURARZY  ̂ CIEŚLI, 
ZDUNÓW, MALARZY, ROBOTNIKÓW FIZYCZNYCH zatrudni 
ZESPÓŁ P. G, R. PUTKA, powiat Grodzisk Mazowiecki. Wyna­
grodzenie wg siatki płac w budownictwie. Zakwaterowanie oraz 
stołówka zabezpieczone. Zgłoszenia przyjmuje Dział Personalny 
P. G. R. Putka w godz. od �  do 16. K 4283 �
WYSOKOKWALIFIKOWANYCH REDAKTORÓW do wydawnictw 
reklamowych i periodyków. (pożądana znajomość języków ob­
cych) oraz PERSONEL BIUROWO - REDAKCYJNY zatrudni na­
tychmiast POLSKA IZBA HANDLU ZAGRANICZNEGO. Zgłaszać 
się: P. I. H. Z. Dział Personalny — Trębacka 4, pokój Nr 78 
w godz. 11—13. K 3107-0
WYSOKOKWALIFIKOWANYCH MURARZYzatrucInT od zaraz 
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO NOWE TYCHY. 
Warunki płacy według grupy �  i 7 przy przedłożeniu zaświad­
czenia kwalifikacyjnego. Zakwaterowanie dla samotnych w ho 
telach robotniczych wyposażonych w stołówki, kipski i sklepy. 
Dla żonatych mieszkania rodzinne zapewnione po wykazaniu 
swoich kwalifikacji w pracy zawodowej w okresie nie dłuższym 
jak od 2 do 3 tygodni. Zgłoszenia pisemne kierować do Działu 
Kadr Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego, Nowe Tychy, woj. 
Stalinogród, pow. Tychy. Dojazd do Stalinogrodu pociągiem 
do stacji Tychy. Biuro Zjednoczenia położone jest w odległości 
50 m. od dworca.
TECHNOLOGÓW, INŻYNIERA NORMALIZACJI, RADIOTECHNI­
KÓW obeznanych z magnetofonami, OPERATORÓW (KO DŹWIĘ­
KU zatrudnimy. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr ZARZĄDU 
PRZEMYSŁU MUZYCZNEGO Warszawa, ul. Długa 5. K 51
KIEROWNIKA ROBÓT I TECHNIKA INSTALACJI SANITAR­
NYCH oraz MAJSTRA zatrudni ŁÓDZKIE ZJEDNOCZENIE IN­
STALACJI PRZEMYSŁOWYCH, Warszawa, ul. Grójecka 85.
INŻYNIERA CHEMIKA z praktyką NA STANOWISKO KIERO­
WNIKA KONTROLI TECHNICZNEJ, INŻYNIERA - MECHANIKA 
do Działu Sieci i INSTALACJI oraz TECHNIKA • MECHANIKA 
NA STANOWISKO REFERENTA GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ 
w Dziale Zaopatrzenia zatrudnią w Warszawie ZAKŁADY GA­
ZOWNICTWA OKRĘGU WARSZAWSKIEGO, Kandydaci winni 
zgłosić się do Dz. Personalnego Zakładów Gazownictwa Okrę­
gu Warszawskiego — Warszawa, ul. Marcina Kasprzaka Nr 25.
SAMODZIELNYCH KSIĘGOWYCH MATERIAŁOWYCH i KOSZTÓW 
zatrudnią natychmiast ZAKŁADY PRODUKCJI ELEMENTÓW BU 
DOW1.ANYCH NR 2 Warszawa 98 Żerań (Płudy) dojazd tram­
wajem: 1, 3 do Pelcowizny i 12 do końca. k 22P
STARSZEGO KSIĘGOWEGO I STARSZEGO REFERENTA WSPÓŁ­
ZAWODNICTWA PRACY zatrudnią od zaraz WARSZAWSKIE 
ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO ul. Goclawska Nr 9. Wa­
runki do omówienia. k 4293
INŻYNIERA MECHANIKA NA STANOWI5KO KIEROWNIKA 
DZIAŁU OPRACOWAŃ TECHNOLOGICZNYCH BUDOWY MA­
SZYN zaangażuje CENTRALNE BIURO KONSTRUKCYJNE PRAS 
I MŁOTÓW- Zgłaszać się do Działu Kadr Warszawa, Czackie­
go 21, godz. 8—12. K 4294-1
KIEROWCĘ na samochód osobowy zatrudni CENTRALA WY­
DAWNICZA DRUKÓW, Warszawa, Bielańska 18. K 3122-1
SZLIFIERKA o średnich kwalifikacjach do ostrzenia narzędzi za­
trudnimy. Zgłoszenia WYTWÓRNIA SPRZĘTU GEODEZYJNEGO 
Warszawa, Solec 18/20, Dział Kadr, gotlz. od 7—12. K 2217-1
TECHNIKA ZNAJĄCEGO INSTALACJE HYDRAULICZNE. URZĄ­
DZENIA CENTRALNYCH OGRZEWAŃ, INŻYNIERA MECHANI­
KA - ELEKTRYKA: dokładnie obeznanego z b,udową i konser­
wacją zespołów spalinowo - elektrycznych, TECHNIKA - MECHA­
NIKA ze znajomością budowy i konserwacji zespołów spalino­
wo - elektrycznych, TECFłNIKA - ELEKTRYKA zatrudni od zaraz 
DYREKCJA TELĘFONÓW MIEJSKICH w Warszawie, ul. Piękna 
19. Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu. Reflek­
tujemy tylko na siły wykwalifikowane. K 2218-1
SAMODZIELNEGO RĘFERENTA ZBYTU zatrudni natychmiast 
SPÓŁDZIELNIA PRACY „ŻELAZOCYNK" ul. Gizów 26 (Wola).

Kaidly kto interesuje się�
życiem przyrody i człowieka
czyta ilustrowany miesięcznik

„WIEDZA I ZYCIE”
Prenumeratę na II kwartał br. przyjmują do 11.111 bfi,

urzędy pocztowe, listonosze i kioski „Ruchu". ,

Prenumerata kwartalna zł �� ,- półroczna zł �� , roczna zł 44.

D E N TY S TY C Z N E
ELEKTROMEDYCZNE
RENTGENOWSKIE

a p a ra ty  i m e b le
SKUP — RENOWACJA —

SPRZEDAŻ
Sp-nia „Elektroenergla” 
W-wa, Marszałkowska 4.

K 4296-0

DOM M EBLOW Y
przy PI. Konstytucji organizuje 
w dniach 14—20 lutego br.

inielki
KIERMASZ MEBLOWY

pod hasłem: „Wszystko dla mieszkania"
KIERMASZ — wystawi do sprzedaży bogaty asortyment mebli 

od najtańszych do luksusowych
KIERMASZ — zapewni klientom szeroki wybór mebli w kom­

pletach i pojedynczych sztukach 
KIERMASZ — zaprezentuje najnowsze modele

KAŻDY KUPUJĄCY MA SZANSE WYGRANIA 
arperykanki — I ncsgroda 
biblioteczki — ��  nagroda 
fotela — III nagroda

w drodze losowania na podstawie rachunku. K 3109-0

SP-NIA PRACY „SPOŁECZNOŚĆ"
Warszawa, Wolność 7/9

r e p e r u je  w a lil i  do w y ż y m a c z e k
PUNKTY USŁUGOWE

ul. Belgijska 11, ul. Żelazna 43a, pi. Grzybowski � . 
OPONY SANJOCFIODOWE wszystkich wymiarów 

PUNKTY USŁUGOWE
ul. Wolska 19 i Wilanów, ul. Wiejska 40 

DĘTKI I OBUWIE GUMOWE oraz inne art. gumowe 
PUNKT USŁUGOWY 

pl. Grzybowski � .
Fachowa i szybka obsługa. K 5133-0

Dom — centrum — III piętro­
wy, zabudowa stała, oraz willę 
zarnieszkatą luksusową na Sa­
skiej Kępię, Mokotowie i kol. 
Staszica (wolny lokal) sprzeda­
my zdecydowanie. „Nota", Al. 
Jerozolimskie 81 m. 17.

24177 0
Działkę ogrodniczą, okolica 
Milanówka, 3 hektary zięmi 
pszenno-buraczanej, okazyjnie 
sprzedam. Poznańska 16—2.

TECHNIKA BUDOWLANEGO z praktyką NA STANOWISKO 
STARSZEGO INSPEKTORA PRODUKCJI zatrudnią ZAKŁADY 
BETONIARSKIE w Warszawie, ul. Muranowska rpg Zamenhoffa. 
Zgłaszać się osobiście w Dziale Kadr, godz. 7—11. 24416-1
KUCHMISTRZA od 1 marca zatrudni KLUB LITERATÓW. Godzi­
ny pracy 9-—17. Oferty składać w dziale Kadr Związku Ljtera- 
tów, ul. Krak- Przedm. 87/89. Reflektujemy na silę pierwszorzęd­
ną. 24719-1

lllllllllll OGŁOSZENIA DROBNE
__NIERUCHOMOŚCI

A) Ramienice, pensjonaty, pla- 
:e w Łodzi, Warszawie, Zako­
panem tanio sprzeda Trojanow­
ski, Warszawa, Al. Jerozolim­
skie 47—1. 24778-0
A) Wille komfortowe, murowa­
ne w Warszawie i okolicy 2—3 
—4-izbowe (cale wolne po kup­
nie) sprzeda tanio Trojanowski, 
Al. Jerozolimskie 47—1. 24779-1 
Ą) Wilia noyya, skanalizowana, 
kryta dachówka, parkiety, cen 
tralne, oparkaniona (linia 
Otwock), �  min. od stacji elek­
trycznej sprzedam okazyjnie. 
Nowogrodzka 42 m, k, 24296-0

D om  — Warszawa, willę na Sa­
skiej Kępie całą wolną sprze­
dam. Al. Jerozolimskie 56 m. 
36. 24670-1
D om ek jednorodzinny (3 pokoje 
wolne) sprzedam. Pruszków,
Szkolna 7. ____  24494-1
Domek jednorodzinny lub plac 
budowlany, blisko stacji kolei 
elektrycznej, najchętniej w Mi­
lanówku kupię. Wiadomość: 
Chmielna 122—25, ‘teL 873 25. 
Piastów — willę pięcioizbową 
solidnej budowy, ogród owoco­
wy, blisko stacji, sprzedamy pi' 
nie zdecydowanym, Al. Jero zo­
lim sk i*  81 O* t i ł  . 24176-0

Gospodarstwo ogrodnicze (Kują 
wy) łqki, zabudowania miesz­
kalne i gospodarcze, inwentarz 
kompletny blisko stacji sprze­
dam. Wiadomość: Al. Jerozolim 
skie 56—36. 24671-1
Odstąpię udział spółdzielczy 
wolnego domku z placem -— 
pokój, kuchnia, wygody, elek­
tryczność. Dojazd koleją elek­
tryczną, Oferty „24414" Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Ogrodnictwo: 2 ha, budynki, 
cieplarnia c.o., elektryczność — 
sprzeda Kozłowski, Stara Mi­
łosna k/Warszawy. 24536-1
Plac 1000 m kw. pięknie zale­
siony tuż przy stacji Michalin 
oraz w Michałowicach 1800 m 
kw sprzedamy okazyjnie. Al. 
Jerozolimskie 81 m, 17. 24181-0 
Podkowa. Willę z sadem sprze­
dam. Górskiego 3 27, wejście 
Rutkowskiego 12 (Chmielna). 
Poszukuję dzierżawy małego o- 
grodu z domkiem mieszkalnym 
pod Warszawą. Zgłoszenia z 
warunkami przesyłać: Puławska
266, P r u s k a . _____24353-1
Sprzedam plac w Grabowie 2000 
m kw. Plan pqrceli zatwierdzo­
ny, dojazd autobusem 131. Wia­
domość: Twarda 59 m. 27. 
Willę jednorodzinną cztęroizbo- 
wq solidnie zbudowaną przy 
stacji kolei elektrycznej, w sta­
nie surowym lub wykończoną 
sprzedamy okazyjnie- „Nota", 
Al. Jero?olim»kię 81 m, 17,

- ' 24173-0

Sprzedam domek jednorodzin­
ny ����  m kw. placu koło stacji 
w Milanówku. Wiadomość co­
dziennie 10—13. Milanówek, 
Górnoleśna 4, w niedzielę 12— 
17. 24676-0
Sprzedam natychmiast domek 
dwuizbowy z placem w War­
szawie. Siedzibna 65a (dojazd 
� , 3). Zgłoszenia w niedzielę. 
Willę murowaną: 3 pokoje, ku­
chnia (parkiety, hydrofor, wszel­
kie wygody, idealna komunika 
cja elektryczna, �  minut od 
stacji) sprzedam bezpośrednio 
nabywcy. Michalin, Spacerowa, 
wejście zieloną bramą, godz. 
13—16. 24113 0

KUPNO
Aoarat do sprawdzania twar­
dości metali pilnie kupimy.�
Warsztaty mechaniczne. San­
domierska 10. 24537-1
Do łodzi I kajaka kupię silni­
ki nowe lub w stanie idealnym�
W-wa, Chłodna 51, Wróblewski.�
Dywan perski kupię. Telefon�
925-62. 23950-1
Fortepian pierwszorzędny kupię�
na spłaty miesięczne dla córki�
Studentki konserwatorium, tele­
fon 4-04-94, Opoczyńska 10 rn-�
17, Mokotów. 242244
Kelarkę do obróbki drzewa czte�
rostronną do 15 cm szerokości�
kupię. Wiadomość: Warszawa-�
fargówek, Piotra Skargi 40, Ta­
deusz Grosman. 24243-1
Klisze celuloidowe (wszystkie 
rozmiary) kupię. Ul. Wincente­
go 68—4. 24640 0
Kupię dziecięcy wózek sporto­
wy zagraniczny. Lewikowa, Wa­
lecznych 39/6. 23481-1
Pianino dobrej marki, dobry 
Stan, kupię bezpośrednio. Sko­
limowska 5, poło. 24077-1
Plastik kupię. Pracownia obu­
wia, Al, Jerozolimskie 31, w 

t podwórzu; 23881-1
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Plakat i Reklama
��������0� ������� NI� J� F	�#� �<�N< �
przyjm uje zamówienia na reklamy:

1� W PASAŻU WYSTAWOWYM
— przy ul. Marszałkowskiej 3/5 — MDM

2� NA PRZYSTANKACH ŚWIETLNYCH
.— tramwajowych, autobus., trolleyb. (Marszał­

kowska, otoczenie Pałacu K ultury i Nauki, 
Al. Jerozolimskie, Pl, Dzierżyńskiego, &<�� 
Krzyska)

'�+���	���� � � ���� �����	� ����/��/	��� ��� ����  
�� ���	����� -�#

3) W POCZEKALNIACH '.(IN  
WARSZAWSKICH

ora-
opracowuje kam panie reklamowe

KOSZTORYSY -  PROJEKTY -
PORADY -  REALIZACJA.

Kupię kocioł c. o, 1,75 m. Zgło
szenia tel. 43047. 24705-1
Plastik — nylon kupię. Wileń­
ska 9, m. 28. 24241-1

SP R Z E D A Ż

Amerykanek metalowej konstruk 
cji gwarantowanych specjalna 
wytwórnia, Bagatela 11 podwó­
rze. ____________  23479-0
Amerykanki metalowej konstruk 
cji, tapczany, amerykanki tapj- 
cerskie. Solidne, niedrogo. „Ka­
nadyjka", Smolna 11, 23974-0
Bagażówkę górną Olimpię, fur 
gon na chodzie sprzedam. Wa­
wer, Stylowa 3. 24452-1
Dywan piękny 2 x 3  sprzedam. 
Puławska 71 m. 83. 24349-1
Fotel dentystyczny, pneumatyk 
dwucylindrowy sprzedam. Wia­
domość: Warszawa-Bielany, Pod 
czaszyńskiego 5 m. 9. 24048-1
Jawę 250 sprzedam. Górczew- 
ska 29, Witanowski, dojazd au­
tobusem 105, 109 . 24459-1
Kociaki syjamskie (pochodzenie 
Szanghaj) sprzedam. Wilcza 22 
m. � , godz. 16—19. 24312-1

Samochód Olimpię górną sprze 
dam. Saska 100, garaż.
SHL na teleskopach nowy sprze 
dam- Zielonka, ul. Wesoła 4, 
Bargieł. 24171-1
Sprzedam dwa łóżka, mały 
„Junkers" oraz wózek ręczny — 
platforma 2x90. Kasprzaka 25— 
4a (Gazownia). 24090 1
Sprzedam supęr-automat do 
produkcji spinaczy biurowych, 
tokarnię na chodzie, Otwock,
Dzierżyńskiego 16—3.___ 27025-1
Sprzedam kuchenki z piekarni­
kami: gazowy* „Junkers", ele­
ktryczny „AEG" 5200 W. Ul. 
Felińskiego 37, wejście róg Nie 
golewskiego, I piętro. 24330-1 
Sprzedam pianino. Nowolipki
17b m. 9, od 17—19.__24565 1
Sprzedam piękną szafę trzy- 
drzwiową — orzech kaukaski. 
Koszykowa 20—18. 24634-1
Wtryskarkę na masy plastycz­
ne sprzedam. Ząbkowska 39 
m. 11, od godz. 16. 24434-1

fRACA

Motocykl NSU-250 prawie no­
wy sprzedam. Remontuję moto­
cykle NSU, zakładam oryginal­
ne cylindry, tłoki, głowice, kor- 
bowody, gainiki Grochowska 
333. 27022-1
Okna, skrzynię inspektowe dwu- 
jętnie, ziemię sprzedam. Ma­
kowski, Dąbrówką za Pyrami, 
cegielnia, tel. 436-76 wewn. 12.
Pianino zagraniczne dobre — 
sprzedam. Saska Kępa, Saska 
107—5.   24580-1
Pianina, fortepiany, strojenie, 
remonty, ekspertyza. Poznańska 
3—16, Kopczyński. 24357-1
Piec stałopainy „Herzfelda" — 
sprzedam. Smoła, ul. Drohicka 
5 róg Potockiej. 24095-1
Pokój ..stołowy stylowy sprzedam.
Tel. §4934.   23958-1
Samochód osobowy Mercedes 
170 po generalnym remoncie do 
sprzedania. Grodzisk Maz., ul. 
Wólczyńska 35, tel, 303 lub 241,

A) Gosposia wykwalifikowana 
potrzebna. Referencje koniecz­
ne. Polna 3A m. TÎ  24637-1
A) Wychowawczyni - niania do 
dwojga małych dzieci potrzeb­
na. Lipska 7 m. 5, Saska Kę­
pa, tel. 9-14 67._ 24467-1
Do cjwojga dzieci (3 i 4 lata) 
poszukiwana wychowawczyni ze 
znajomością języków angielskie 
go i niemieckiego. Zgłoszenia 
od 14 lutego Filtrowa 27 m. 1. 
Gosposia poszukuje pracy od
piętnastego w domu bez ma­
łych dzieci. Referencje na miej 
scu. Nowy Świat 25—3 front, 
If p. 27014-1
Gosposia potrzebnq. Dwie oso­
by, dziecko. Wolska 151 m. 26. 
Gosposia dobrze gotująca po­
trzebna. Warunki dobre, Al, 
Jerozolimskie 31, lewa oficyna 
— parter. * 24566-1
Gosposia potrzebna do dokto­
ra. Warunki dobre. Bemowo, 
Łączności 24. 23078-1
Kulturalna do dwojga małych 
dzieci natychmiast poszukiwa­
na. Piękna Up m, � , telefon 
8-38-07, 246Ó5-1

Gosposia samodzielna z refe­
rencjami potrzebna. Warunki
dobre. Twarda 57—2.__  24458-1
Gosposia potrzebna. Świade­
ctwa konieczne, Fłoia 42, m. 
osiem. 24170-1
Kulturalna pomoc domowa po­
trzebna natychmiast. Referen­
cje konieczne. Świerczewskie­
go 78 m. 46. 24624-1
Mechanik maszyn biurowych po 
trzebny. Hoża 42, tel. 818-17.
Młoda pomoc do trzy i pię­
cioletniej dziewczynki, umieją­
ca gotować, na stałe lub przy­
chodne potrzebna. Warunki do­
bre. Krakowskie Przedmieście 7 
m. 3, po godz. 19. 24629-1
Pielęgniarka do niemowlęcia 
pilnie potrzebna. Filtrowa 59 
m. 5. 24716-1
Pomoc domowa potrzebna. Sło 
wackiego 32/36 m. 33. Refe­
rencie konieczne. 24700-1
Pomoc domowa potrzebna. Mu 
ra nów, Dzielna 15/40, blok
125.________    24313-1
Poszukiwana dobra gosposia. 
Krakowskie Przedmieście 16/18 
m. 26. 24633-1
Potrzebna podręczna do pra­
cowni robót ręcznych. Oferty 
Warszawa 4, skrytka 27. 
Potrzebna opiekunka do niemo­
wlęcia i pomocy w dwuosobo­
wym gospodarstwie. Saska Kę­
pa, Katowicka 24 m. � . • 
Potrzebna gosposia. Warunki 
dobre. Złota 7 m. 15. 24165-1
Potrzebna retuszerka na stałe. 
Wwya, Grójecka 40, Foto. 
Potrzebna gosposia, referencje 
konieczne. Grochów, Święto- 
sławska 47 m. � , blok 53 (ko­
ło Żymierskiego, godz. 18—20. 
Potrzebna pomoc pielęgniarska 
do dziecka. Nowy świat 36 m- 
7, front. 24431
Potrzebny zdolny szlifierz — ul. 
Próżna 14. 27023-1
Prasowaczka koszularka po­
trzebna. Warunki dobre. Pral­
nia, ul. Tarczyńska 19. 23076-1
Przedstawicielstwo handlowe na 
artykuły budowlane, elektrote 
chniczne, galanteryjne itp 
przyjmę. Wiadomość: telefon 
8-39-54, do 1,1 rano. 24457-1 
Przychodniej pomocy domowej 
poszukuje bezdzietne małżeń 
stwo. Okolica Placu Unii. Tel 
4-16-03, godz. 17—20. 24694-
Samodzielna gosposia potrzeb 
na od zaraz. Nowolipki 17 m 
121. 24569-1
Wykwalifikowana pielęgniarka 
niemowląt przyjmie posadę. O 
ferty „24144", Biuro Ogłoszeń 
Poznańska 38. 24144-1
Zamienię etat lekarza dentysty 
w Gdańsku na etat na trasie 
Warszawa — Otwock — Żyrar­
dów —: Grodzisk WKD. Wia­
domość: Podkowa Leśna Głów­
na — apteka. 24683-1

NAUKA
Do matury przygotowuję (an­
gielski, rosyjski). Filtrowa 45, 
niedziela 4—6. 24409-1
Matematyki (każdy zakres) u- 
dzielam. Godzina ��  zł. War­
szawa 10, skrytka 31 a. 24222-0
Matematyki — innych przed­
miotów uczą profesorowie gi­
mnazjalni. Złota 46—27. 24540-1
Pisania na maszynach, steno­
grafii uczq na kursach Stowp 
rzyszenia Stenografów I Maszy 
nistek Warszawa. Zapisy: Kryp- 
ska 31 (Grochów) godz. 7.30—13 
i 16—18, Brzesko 14o godz. �� — 
12 I 17—20. k 11610

LOKALE
Asystent akademii poszukuje 
pomieszczenia. Warunki do o- 
mówienia. Oferty „24427" Biu­
ro Ogłoszeń, Poznańska 38. 
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Dozorstwo zamienię na miesz­
kanie (pokój z kuchnią). Wia­
domość, ul. Słupecka 9 m. � , 
I piętro. Kurczyński od ' n—19. 
Dwóch samotnych kulturalnych 
braci poszukuje niekrępujące- 
go pomieszczenia w Warsza­
wie. Oferty „24352" Biuro O- 
głoszeń, Poznańska 38. 
Kawalerkę z wygodami na Mu­
ranowie zamienię na pokój 
z kuchnią względnie 2. Oferty 
„24130" Biuro Ogłoszeń, Poz­
nańska 38. 24130-1
Lokal mały na cichy warsztat 
poszukiwany. Oferty „23842" 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 38^ 
Pokój 24 m kw słoneczny z ku­
chnią (taras, ogródek, gaz), na 
Żoliborzu zamienię na pokój z 
kuchnią. Oferty „24169“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38.
Pokój z łazienką, służbowym, u- 
Żywalnością kuchni (komforto­
we, centrum), zamienię na sa­
modzielne dwuizbowe. Warunki 
do omówienia. Oferty „24014" 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Pomieszczenia niekrępującega 
w kulturalnym domu poszukuje 
samotna pracująca. Oferty pod 
nr „23042" Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 23042-1
Posiadam lokal warsztatowy 
pod Warszawą: siła, woda.
Przyjmę wspólnika z uprawnie­
niami. Oferty: Sokół, ul. Złota 
77. 23891-J
Pracująca szuka niekrępujące- 
go pomieszczenia, najchętniej 
w Ursusie, Piastowie, Pruszko­
wie. Warunki do omówienia. 
Oferty „24464“ Biuro Ogło­
szeń, Poznańska 38. 24464-1
Przejmę udział mieszkania 
spółdzielczego dwu, trzy-poko- 
jowego. Oferty „24614“ Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Samotna młoda pracująca pil­
nie poszukuje pomieszczenia 
w Warszawie. Pożądane śród­
mieście. Oferty „24619" Biuro 
Ogłoszep, Poznańska 38. 
Samotny wypłacalny poszukuje 
pomieszczenia. Oferty Wwu
10, skr. poczt. 395. 24534-1
Samotny kulturalny dobrze sy­
tuowany poszukuje pomiesz­
czenia na linii elektrycznej, 
Piastów, Pruszków, Brwinów, 
Milanówek. Telefonować: 45 ����
godz. 8—15. 24495-1
Samotny dobrze sytuowany po­
szukuje pomieszczenia. Oferty
pod Nr „555" kierować: Biuro 
Ogłoszeń RSW „Prasa" Poz­
nańska 38. 427 -f
Zamienię pokój z kuchnią, alko­
wą, łazienką w domku fińskim 
na większe w Warszawie. Ofer­
ty „23928", Biuro Ogłoszeń, 
Poznańska 38. 23928-1
Zamienię lokal mieszkalny z 
wygodami (około 30 m kw) w 
centrum na podobny — również 
w śródmieściu. Warszawa. P-ta 
Stare Miasto, skrzynka Nr � . 
Zamienię duży pokój z wygoda­
mi, używalnością kuchni w cen­
trum Warszawy na mieszkanie 
samodzielne w Krakowie. Ofer­
ty „23924" Biuro Ogłoszeń Po­
znańska 38.__________  23924-1
Zamienię 2 pokoje, kuchnia, ła­
zienka (okolica Placu Unii) na 
3 pokoje, (cuchnia, wszelkie wy­
gody. Oferty „24141" Biuro 
Ogłoszeń, Poznańska 38. 
Zamienię za zgodą kwaterunku 
w willi dwurodzinnej na Moko­
towie trzy pokoje z kuchnia, 
centralnym, łazienkę na padob 
ne w śródmieściu. Oferty 
„24189“ Biuro Ogłoszeń, Poz­
nańska 38. 24189-1
Zamienię dwupokojowe komfor­
towe mieszkanie, kuchnia, ła­
zienka, centralne, taras (druga 
stacja linii elektrycznej od War 
szawy), na podobne iub trzypo­
kojowe w Stalinogrodzie lub 
bliskiej okolicy. Oferty „24145" 
Biuro Ogłoszeń, Poznańska 35

Zamienię pokój, używalność ku 
chni centralne, łazienka (Stara* 
chowice — możliwość otrzyma­
nia posady na miejscu) na po­
dobne Warszawa lub okolice; 
Warunki do umowy. Oferty 
„27007", Biuro Ogłoszeń, Poz­
nańska 38. 27007-1
Zamienię mieszkanie — pokój 
z kuchnią vfs Wrocławiu na po­
dobne w okolicy Warszawy. O* 
ferty: Angnelius, Wrocław 2, ni; 
Pereca 15/3. k 3077-1
Zamienię pokój 10 m kw, uży­
walność kuchni, łazienki, wygo* 
dy (I piętro, Żytnia róg Młyi 
narskiej) na kawalerkę z wygo­
dami. Wiadomość: Raszyńska
12 m. 9, godz. 16.30—17.30. 
Zamienię pokój z kuchnią — sa­
modzielne (Praga) na 2 poko­
je. Oferty „24299“ Biuro O* 
głoszeń, Poznańska 38. 
Zamienię kawalerkę 28 m. lew; 
na Pradze z wygodami na po­
kój z kuchnią lub dwa. Oferty 
„24644" Biuro Ogłoszeń, Po­
znańska 38. 24644-1
Zamienię dwa mieszkania je< 
dnopokojowe z kuchnią, wy­
godami w Warszawie na trzy­
pokojowe lub dwupokojowe O 
dużym metrażu z wygodamt; 
Oferty „24341" Biuro Ogłoszeń 
Poznańska 33. 24341-1
Zamienię 2 pokoje z używal­
nością kuchni, łazienki w oko­
licy p|. Unii Lubelskiej na 2 
pokoje z kuchnią w obrębie 
Wielkiej Warszawy. Wiado­
mość: Warszawa, Poznańska 
��  m. � ć, godz. wiecz. 
Zamienię mieszkanie dwupoko­
jowe z wygodami (okolica Szu- 
stra) na domek jednorodzin­
ny. Wiadomość: Puławska 67; 
zegarmistrz. 24498-1
Zpmienię pokój samodzielny 
duży (śródmieście Łodzi) na 
Rpkój — Warszawa, okolice. 
Zgłoszenia listowne: Łódź —
Wólczańska 222—22, Szpak.
3- izbowę nowoczesne mieszka­
nie na Kole zamienię na po­
dobne lub większe na Sta­
rówce, Mjrowie lub w. okoli­
cach. Warunki do omówienia. 
Oferty „24575" Biuro Ogłoszeń 
Poznańska 38. 24575-1
4- pokojowe superkomfortowe
willowe mieszkanie w Krako­
wie w ogrodzie zamienię na 
3-ppkajowe w Warszawie. O- 
ferty „24631" Biuro, Ogłoszeń,�
Poznańska 38. 24631 	�

RÓŻNE
Akordeony uszkodzone lub czę­
ści kupuję. Pracownia harmo­
nii, Ząbkowska 36—12.
___________ __________ 24589-0
Lokal handlowy w śródmieściu 
posiadam, oczekuję propozycji, 
ewentualna współpraca. Wia­
domość: „Renoderma", Tamka 
50, przy Kopernika. 71355-1 
Odnawiamy, farbujemy buty 
oraz wszelka galanterię skó­
rzaną. Szybko — tanio — so­
lidnie. Rutkowskiego ��  (w bra­
mie). __________  24583-
Ząinął pies — wilk alzacki 
(czarny, podpalany). Odprowa­
dzić za nagrodą na Targową 
78—20. 27024-1

LEKARSKIE
Dr Gutowski Leopold — skór­
ne, weneryczne. Nowogrodzka
� , godz. 11—13. 23813

Podziękowanie
Wszystkim, którzy okazali tyle serca i pomocy 
w czasie choroby i po śmierci siostry naszej 

MARII ZUBÓWNY
a w szczególności Kierownictwu, Koleżankom, 
pracownikom, uczennicom i uczniom Szkoły 
Podstawowej Nr 85 oraz Kierownikowi MPP, 
filia �� , Puławska 64, składają gorące po­
dziękowanie — siostra, brat i rodzina.

Dr med. Marczewski, specjal­
ność: płciowe, weneryczne,
skórne, Marszałkowska 60 (� —
12 i 17—19). 23897-0
Dr Papier specjalista: skórne, 
weneryczne, hemoroidy. Plac 
Konstytucji 5, tel. 8-99 07.

22754-0
Doktor Żurakowska Rataj spec­
jalista: skórne, włosów, wene­
ryczne, płciowe. Kruczo 47a
(przy Jerozolimskich) 23917-0 
■MM.TIMH W..... .............. .........

P o d z i ę k o w a n i e
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 

ś. p. d ra med.
ROMUALDA JANA S1ĘŃCZEWSKIEGO

i okazali dużo serca i głębokiego współczu­
cia, a w szczególności koleżankom, kWegom 
i przyjaciołom — tą drogą składa serdeczne 
podziękowanie w imieniu całej rodziny
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